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nowymi siłami po nowesukcesy 


Oświata i wychowanie młodzieży 
główną troską Polski Ludowej 


WARSZAWA. W poczuciu dumy i radości ze wspaniałych osiąg- 
mięć narodu polskiego w walce o pokój i Plan 6-letni rozpoczęła 
w dniu 1 września br. młodzież i nauczycielstwo szkół ogólnokształ- 
cących, zawodowych i rolniczych nowy rok szkolny 1951-52. W uro- 
czystościach, które odbyły się w szkołach wzięli udział przedstawi- 
ciele rad narodowych, PZPR, ZMP, harcerstwa, organizacji społecz- 
nych, komitetów rodzicielskich i opiekuńczych. 


Nowy rok szkolny szczególnie ra- 
dośnie rozpoczęło szkolnictwo ogól- 
nokształcące, które w bież. roku po 
raz pierwszy przyjęło w progi szkół 
podstawowych dzieci urodzone w hi 
storycznym roku ogłoszenia Manife 
stu lipcowego PKWN. 

W uroczystości otwarcia nowego 
roku szkolnego w szkole ogólno- 
kształcącej TPD na osiedlu Mirów 
w Warszawie, wziął udział min. O- 
światy Witold Jarosiński. 

Uczestnicy uroczystości wysłucha 
li ze skupieniem przemówienia min. 
Oświaty Witolda Jarosińskiego go- 
tując mówcy długotrwałą owację. 
(Streszczenie przemówienia podaje- 
my oddzielnie). 


Prasa niemiecka 
o rocznicy napaści 


Hitlera na Polskę 


= - 4 - 
` W rocznicę napaści hitlerowskiej 
na Polskę, centralny organ SED 
„Neues Deutschland“ zamieścił arty 
kuł wstępny pt. „Nigdy więcej". 
Autór artykułu stwierdza, że naród 
niemiecki wyciąga wnioski z lekcji 
historii. Zdaje on sobie dziś sprawę 
ze zbrodniczego charakteru napaści 
Hitlera na Polskę. Naród niemiecki 
nie da się już nigdy więcej użyć, ja- 
ko bezwołne narzędzie dla realizo- 
wania zbrodniczych planów imperia 
lizmu. 

Organ CDU, „Neue Zeit”, stwier- 
dza, że imperialiści usiłowali i usiłu- 
ją obechie siać nienawiść między 
narodem niemieckim a narodem pol 
skim. Doświadczenie dowiodło, że 
nienawiść prowadzi do katastrofy. 
Obecnie więc naród niemiecki musi 
ze wszystkich sił przeciwstawić się 
w sposób zdecydowany przygotowa- 
niom wojennym, podjętym przez 
podżegaczy, którzy znowu cheą po- 
pełnić zbrednię przeciwko ludzko- 
ści. 


Inauguracja 
Miesiąca Budowy 
Warszawy 


WARSZAWA. — W dniu 1 
bm. rozpoczął się Miesiąc Bu- 
dowy Warszawy. Tak jak rok- 
rocznie w tym okresie, tysiące 
mieszkańców Stolicy przystąpiło 
w wielu punktach miasta do 
prac porządkowych, biorąc bez- 
pośredni udział w budowie no- 
wej socjalistycznej Warszawy. 

W- centralnym punkcie prac 
społecznych — na terenie Mura- 
nowa, w pobliżu pomnika bo- 
haterów getta — do odgruzo- 
wywania terenu pod przyszłe 
osiedla tej dzielnicy stawiły się 
załogi poszczególnych zakładów 
pracy. Do zebranych krótkie ' 
okolicznościowe przemówienie 
wygłosił wiceprzewodniczący 
Stoł. Rady Narodowej, St. Sro- 
ka. 

W innych punktach miasta 
pracownicy wielu zakładów pra 
cy brali udział w sadzeniu drze 
wek, plantowaniu trawników i 
niwelowaniu terenu. 


= 


zr w w, Polski do Wielkiej Brytanii. 


W dalszym ciągu uroczystości w 
serdecznych przemówieniach powita 
li dziatwę urodzoną w Polsce Ludo- 
wej i rozpoczynającą dziś naukę, 
przedstawiciele załogi, która budo- 
wała szkołę oraz przewodniczący 
komitetu rodzicielskiego, wzywając 
młodzież by w swej nauce czerpa- 
ła przykład z przodowników pracy. 

Podobny przebieg miały również 
uroczystości w innych szkołach ca- 


iego kraju. 
* 


* * 


W więcej niż tysiącu wsi polskich 
rozpoczęcie nowego roku szkolnego 
i powitanie dzieci rocznika 
„PKWN“ zbiegło się z otwarciem 
pełnej 7-klasowej szkoły o czterech 
i więcej nauczycielach. Dzięki wy- 
szkoleniu nowych kadr nauczyciel- 
skich liczba szkół realizujących pro 
gram 7-klas wzrosła do 11.682, przy 
czym w wyniku podniesienia sto- 
pnia organizacyjnego szkół 9.450 
spośród nich posiada dziś 4 i więcej 
nauczycieli W setkach wsi. oddano 
do użytku w dniu I września nowe 
budynki szkolne. 


Bezwzględna walka 
ze spekulacją 


trwa 


WARSZAWA — Komisje Społecz 
ne do walki ze spekulacją, ściśle 
współpracujące z organami Proku- 
ratury RP i Milicji Obywatelskiej, 
bezwzględnie tępią wszelkie przeja- 
wy spekułanctwa artykułami spo- 
żywczymi, a szczególnie mięsem. 

Delegatura Komisji Specjalnej w 
Warszawie skierowała do obozu pra 
cy na okres 24 miesięcy Jana Za- 
lewskiego, zamieszkałńgo w War- 
szawie, przy ul. Madalińskiego 7, 
Zalewski właściciel jadłodajni, po- 
siadał w kuchni 15 kg mięsa, wie- 
przowego niebadanego przez leka- 
rza weterynarii. 

Delegatura Komisji Specjalnej w 
Łodzi skazała na 18 miesięcy obo- 
zu pracy i 3.000 zł grzywny Józefa 
Bamberskiego — bogatego kupca i 
właściciela dużego gospodarstwa, 
trudniącego się potajemnym ubo- 
jem i handlem mięsem. Rewizja 
przeprowadzona przez funkcjonariu 
szy MO wykazała, że Bamberski 
przechowywał duże ilości mięsa w 
brudnej komórce, znajdującej się 
tuż obok dołu kloacznego. Znale- 
ziono tam również znaczne ilości 
wędlin. Zarówno mięso jak i wę 
dliny, po zbadaniu przez lekarza 
weterynarii, zostały zniszczone, 
gdyż zawierały zarazki szkodliwe 
dla zdrowia konsumentów. 


Dyplomała-szpieg 
musi opuścić 


Polske 


WARSZAWA. W dniu 1 września 
minister Spraw Zagranicznych dr 
Stanisław Skrzeszewski przyjął am- 
basadora brytyjskiego p. Charles 
Bateman'a i zażądał, aby p. Mas- 
sey, III sekretarz ambasady brytyj 
skiej w Warszawie, opuścił Polskę 
w ciągu 3 dni, w związku z jego 
działalnością, ujawnioną na proce- 
sie Tatara i innych, polegającą na 
przekazywaniu materiałów  szpie- 
gowskich drogą dyplomatyczną z 


Rok szkolny rozpoczęty | 
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Depesza Prezydenta RP 


w dniu Święta 
ludowego Vielnamu 
WARSZAWA — Z okazji 


Święta narodowego Vietnam- 
skiej Republiki Demokratycznej 
Prezydent RP wystosował na- 
stępującą depeszę: 

Jego Ekscelencja 

Pan HO CHI MINH. 

Prezydent Vietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 


Z okazji święta narodowego 
Vietnamskiej Republiki Demo- 
kratycznej przes Panu, Pa 
nie Prezydencie í narodowi 
vietnamskiemu serdeczne poz- 
drowienia w imieniu narodu 
polskiego i swoim własnym. 

Bohaterskiej walce ludu viet- 
namskiego 0, wolność ł} niezależ 
ność swej ojczyzny towarzyszą 
gorące sympatie wszystkich lu- 
dzi, walczących o postęp, © spra 
wiedliwość i pokój na całym 
świecie. 

Naród polski, podobnie jak 
wszystkie pokój miłujące naro- 
dy, solidaryzuje się  całkowi- 
cie z wałką wyzwoleńczą naro- 
du vietnamskiego i życzy mu 
jak najszybszego zwycięstwa je 
go słusznej sprawy. 

BOLESŁAW BIERUT 


Pierwsze umowy 
na dostawę 
trzody chlewnej 


WARSZAWA. — W dniu 1 wrze- 
śnia br. w wielu gromadach kraju, 
chłopi-hodowcy podpisali już pierw- 
sze umowy na dostawę trzody chlew 
rej na 1952 rok, 


I tak np. Józef Marcinow, kierow- 
nik grupy hodowców trzody chlew- 
nej z gromady Smolno, pow. sule- 
chowskiego, woj. zielonogórskiego, 
zobowiązał się zakontraktować na 
1952 rok o 50 proc. więcej trzody, 
niż w roku ubiegłym. 

Wydatnie zwiększyć hodowlę po- 
stanowiło również 8 chłopów z gro- 
mady Rzędziny, pow. szczecińskie- 
go. 


Nowe prowokacyjne 


naloty na Kaesong 


` PEKIN. — Korespondent agencji 
Nowych Chin donosi, że w okresie 
od 21 do 30 sierpnia lotnictwo ame- 
rykańskie pogwałciło 12razy neutral 
ną strefę Kaesongu. 

Oprócz tego w dniu 30 kwietnia 
samolot amerykański nadleciał o 
godz. 9.15 od strony południowej i 
przeleciał nad Kaesongiem w kie- 
runku północnym. O godz. 17 w tym 
samym dniu cztery samoloty amery- 
kańskie przeleciały na nieznacznej 
wysokości nad! Kaesongiem i odda- 
liły się w kierunku południowym. 

W nocy z dnia 30 na 31 sierp- 
nia samolot amerykański przeleciał 
nad Kaesongiem i oddalił się w kie 
runku południowo-wschodnim. 


Dnią.31.8. 1951 r. rozpoczęła się 
w Warszawie sesja Rady Między- 
narodowego Związku Studentów, 
na którą przybyli delegaci prawie 
wszystkich krajów świata. 

Na zdjęciu: Delegaci z Panamy, 
Ewkadoru, Meksyku. Martyniki, 
Gwadelupy i Indonezji na Dwor- 
cu Głównym w Warszawie 


Nowomianowany 
poseł Szwecji 


LI 
w Warszawie 

WARSZAWA, — W dniu 1 bm. 
przybył do Warszawy nowomiano- 
wany poseł nadzwyczajny i minister 


|) pełnomocny Szwecji pan Claes Eric | zak najlepszych 


Axelsson Thuroe von Post. 


Do lepszych 
wyników w nauce 


Witając dzieci w nowym roku szkol- 
nym min, Jarosiński przypomniał pod- 
stawowe założenia Planu 6-letniego: 
przekształcenia Polski z kraju słabego 

zacofanego w kraj silny, zasobny i 
przodujący przez rozbudowę socjalisty- 
cznego przemysłu, rozwój uspołecznio= 
nej gospodarki na wsi i podniesienie 
dobrobytu i kultury człowieka pracy, 

„Miliony ludzi na całym świecie chcą 
pokoju i walczą o pokój, jako o naj- 
dobra ludzkości — mówił da- 


wyższe 

lej minister Oświaty, — W walce tej, 
prowadzonej pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego i wodza całej 


postępowej ludzkości — Józefa Stalina 
— zaszczytne miejsce przypada młodzie- 
"Na czym polegać będzie wasz udział 
w wykonywaniu tego najważniejszego 
dziś obowiązku i nakazu? 

Polegać będzie na tym, by przez zdo= 
bycie rzetelnej i gruntownej wiedzy, 
przez sumienne spełnianie swoich obo+ 
wiazków uczniowskich, przez udział w 
pracy społecznej jak najlepiej przygo” 
tować się do wypełniania zaszczytnej 
roli budowniczych socjalizmu w Polsce, 
W. tym celu musicie uważnie śledzić bieg 
życia w kraju i na świecie. Wtedy zro= 
zumiecie, że tylko w krajach socjaliz= 
mu dobra wytwarzane myślą i pracą 
cziowieka służą całemu narodowi i po- 
stępowi ludzkości. 

Ze szczególną miłością zwracam się 
do was, nowi uczniowie klasy pierwszej, 
Jesteście urodzeni i wychowani w Polsce 
Ludowej, a dziś po raz pierwszy znaleź- 
liście się w szkole. Jest to ważne wye 
darzenie w waszym życiu i w życiu 
szkoły. Pierwsze lata waszego życia — 
to również pierwsze lata naszego pań* 
stwa ludowego”, 

Zwracając się do wszystkich uczniów, 
minister Oświaty powiedział: 

„Państwo Ludowe stwarza wam coraz 
lepsze warunki uczenia się, nie szczędzi 
środków na opiekę nad wami. Do was 
należy  najwydatniejsze wykorzystanie 
tych możliwości i stała uporczywa wal 
ka o osiągnięcie jak najlepszych wyni= 
ków, Powinniście za tę troskliwość ko 
chać swoją ludową ojczyznę, powin= 
niście być dumni z jej rozwoju, praco= 
uać dla niej ze wszystkich sił i stale być 
gotowi do obrony jej niezawisłości i 
zdobyczy ludu pracującego. 

Życzę wam w nowym roku szkolnym 
rezultatów i postępów 
w waszej pracy!“ 


Referat przewodniczącego MZS 


Żacieśnia się jedność 


młodzieży świata 


w walce o pokój 


WARSZAWA. — W pierwszym dniu odbywających się w Warszawie 


obrad Rady Międzynarodowego Związku Studentów, 


przewodniczący 


Rady MZS, Józef Grohman wygłosił zasadniczy referat pt. „Działal- 
ność i zadanią Międzynarodowego Zwiazku Studentów w walce o zaspo- 
kojenie potrzeb i interesów studentów”, 


Przewodniczący Rady MZS wyra- 
ził przekonanie, że obecna sesja 
przyczyni się do ściślejszej jeszcze 
współpracy między studentami wszy 
stkich krajów w dziele obrony po- 
koju, wzmocnienia przyjaźni łączącej 
młodzież całego świata oraz w wal- 
ce o zaspokojenie palących potrzeb 
studentów. 


Grohman proponuje, by dzień 17 
listopada br. obchodzony był pod 
hasłem „Studenci jednoczcie się w 
walce o pokój i o lepsze warunki 
studiów“, Równocześnie 17 listopa- 
da MZS winna przedstawić wszyst- 
kim międzynarodowym organiza- 
cjom, takim jak ONZ, towarzystwom 
naukowym, organizacjom studenec- 
kim i młodzieżowym — deklaracje 
praw nauki i kultury. 


Przewodniczący MZS wysunął 
wniosek, by Rada wyraziła zgodę 
na przyjęcie propozycji młodzieży 
duńskiej zwołania międzynarodowej 
konferencji w obronie praw młodzie 
ży oraz by upoważniła sekretariat 
MZS-u do zbadania możliwości 
uczestniczenia studentów w między- 
narodowej konferencji w obronie 
dzieci i w proponowanej przez Świa 
tową Radę Pokoju konferencji, któ- 
ra miałaby na celu podniesienie 
standartu życiowego i rozszerzenie 
międzynarodowej wymiany gospo- 
dafczej i kulturalnej. 


Z Il dnia obrad 


WARSZAWA. — W II dniu obrad 
Rady Studentów w imieniu Świato- 
wej Federacji Związków Zawodo- 
wych powitał zebranych członek Ra 
dy Generalnej ŚFZZ, Aleksander 
Burski, 

Serdeczne pozdrowienia i wyrazy 
solidarności od Światowej Federacji 
Kobiet Demokratycznych przekaza- 
la zebranym, „wiceprzewodnicząca 
ŚFKD Eugenia Prazierowa. 


| Następnie rozwinęła się żywa dys 


kusja nad referatem przewodniczą” 
cego MZS Grohmana, wygłoszonym 
w I dniu obrad, w której dyskutan= 
ci zobrazowali ciężką sytuację stu- 
diującej młodzieży w krajach kapi- 
talistycznych i kolonialnych. 


Przed Vil rocznicą 


LJ .. 
wyzwolenia Bułgarii 
SOFIA. Nowymi sukcesami 
produkcyjnymi witają masy pracu- 
jące Bułgarskiej Republiki Ludowej 
przypadającą 9 września br. 7 rocz- 
nicę wyzwolenia kraju przez boha= 
terską Armię Radziecką. 

Na czele współzawodniczących o 
godne uczczenie święta wyzwolenia 
kroczą bułgarscy górnicy, Załoga 
największej w kraju kopalni — 
„Dymitrow*, stosuje w produkcji 
wiele pomysłów nowatorskich i ra- 
cjonalizatorskich. 


Delegacje ‘studentów 
złożyły wieńce 
na grobie nieznanego 


| żołnierza 
WARSZAWA. W dwunastą 
rocznicę napaści hord hitlerowskich 
na Polskę — dnia 1 bm. w godzi- 
nach przedpołudniowych — przed- 
stawiciele delegacji różnych krajów, 
przybyłych do Warszawy na V se- 
sję Rady Międzynarodowego Związ- 
ku Studentów, złożyły wieniec na 
Grobie Nieznanego Żołnierza. 
W imieniu delegacji wieniec zło- 
żyli: przewodniczący MZS Józef 
Grohman, sekretarz generalny MZS 


— Giovanni Berlinguer i przewoŃni 
czący Rady Naczelnej Zrzeszenia 


„Studentów Polskich — Majchrzak. 


STR. 2. 


„EZPRESS ILUSTROWANY” 


Przejściowe trudności na rynku mięsnym 


Pokrzyżujemy machinacje wroga! 


Ostatnio przeżywamy przejściowe trudności na rynku mięsnym. Są |czą one dobitnie o wielkim wzroście 


one dość poważne i dają się odczuć 


zwłaszcza w ośrodkach robotni- 


czych, w miastach. Na ten temat prasa warszawska zamieściła obszerne 
artykuły, z których przytaczamy poszczególne fragmenty. 


Oto co pisze m. in, „Trybuna Lu- 
du*, stwierdzając na wstępie swegó 
artykułu, że trudności te są przej- 
«me i do przezwyciężenia, że 
wkrótce ich nasilenie opadnie i sy- 
stermatycznie następować będzie po- 
prawa. 

„Przejściowe zakłócenie na rynku 
mięsnym — wystąpiło w warunkach 
wielkich osiągnięć naszego budowni- 
ctwa, na tle rozwoju i rozkwitu go- 
spodarczego Polski Ludowej, w wa- 
runkach ogólnego wzrostu konsum- 
cji artykułów rolniczych i przemy- 
słowych w kraju. 

Z każdym dniem, z każdym kwar- 


Tematy dnia 


Nieuzgodnione toasty 


Na bankiecie z okazji spuszczenia na 
wodę nowego statku pn. — „Stany 
Zjednoczone”, który ma być najwięk- 
szym z dotychczas w Ameryce wypro- 
dukowanych, pan senator Tem Connally, 
przewodniczący komisji zagranicznej se- 
natu, wznosząc toast, iedział m. in.: 

„Nie ma silniejszego argumentu prze- 
ciw fałszywym oskarżeniom komunistów, 
że Stany Zjednoczone są podżegaczem 
wojennym, jak ten wspaniały statek, 
Okręt „Stany Zjednoczone” nie jest by- 
najmniej potężnym okrętem wojennym, 
jest to bowiem statek pasażerski, zbudo= 
wany dla nawigacji na użytek prywatnej 
jirmy amerykańskiej”, 

Po czym, zadowolony z siebie i swoich 
„umiejetności“, sen, Connally siadł wy- 

odnie w fotelu i z satysfakcją wychylił 

ielich whisky, wśród oklasków xzgro- 
madzonych notabli z finasjery: 

I byłoby wszystko o'key, gdyby... po 
nim nie zabrał głosu mr. John M, Fran- 
klin, prezes amerykańskiej linii okręto- 
wej „United States Lines“, przyjmującej 
ten nowy okręt. Dziękując j 
za uznanie pod adresem prywatnej ini- 
cjatywy mister Franklin wzniósł rów= 
nież foast, uzupełniając go następuję- 
cymi słowy: 

„Konstatujemy bezsporny fakt, że znaj- 
dujemy się w okresie niepokoju i 
zysu światowego. Wobec możliwości na- 
glej potrzeby, ten potężny okręt został 
pomyślany, zaplanowany i skonstruowa- 
ny zasadniczo i głównie, jako transpor- 
towiec morski do przewozu wojska, dla 
natychmiastowego użycia go". 

$enator Connally popatrzył na mów- 
cę, rozdziawił w bezbarwnym uśmiechu 
gębę, coś tam bąknął, lecz zagłuszył go 
grzmot oklasków zgromadzonej ferajny 
businessmanów: 

Jak widać nie uzgodniono  toastów i 
wylazło wojenne szydło x imperialisty= 
cznego worka. à 

Dalsze komentarze są tu naprawdę 
zbyteczne, 


tałem wzrasta u nas zatrudnienie, 
wzrasta ludność polskich miast, two- 
rzą się nowe robotnicze osiedla, 
dzielnice i miasta przy nowowzno- 
szonych wielkich obiektach socjaliz- 
mu. A skoro tak — to podnosi się 
również zapotrzebowanie na artyku- 
ły przemysłowe i rolno - spożywcze, 
bo więcej ludzi przywędrowało ze 
wsi do miast, y 

Również podniosła się konsumcja 
wsi. Zginęła plaga nędzy, która gnę- 
biła wieś w okresie rządów kapitali- 
styczno - obszarniczych. Chłopi ma- 
łorolni i średniorolni żyją po ludzku, 
ich własne spożycie wzrosło. 

Spożycie na głowę ludności w na- 
szym kraju wzrosło szybko w ciągu 
kilku lat władzy ludowej, Ludność 
Polski konsumuje bez porównania 
więcej, niż przed wojną i konsumcja 
rośnie z róku na rok. 

Dla przykładu: 

Spożycie cukru na jednego miesz- 
kańca wynosiło przed wojną w 1938 
r. — 12,2 kilogramów, w 1949 r. już 
18,7 kg, w 1950 r. — 20,1 kg. Spoży- 
cie jaj: w 1938 r. — 96 sztuk, w 1949 
r. już 116 sztuk, w 1950 r. utrzymało 
się na tym samym poziomie, Spoży- 
cie mięsa wieprzowego w 1938 r, — 
10,9 kilogramów, w 1949 r. — 15,8 
kg. w 1950 r. 20,9 kg. Również wy- 
datnie wzrosło spożycie innych ro- 
dzajów mięsa w tym okresie, 

Tak np. spożycie roczne mięsa wo- 
łowego i wieprzowego na głowę lud- 
ności rolniczej wynosiło w 1938 roku 
— 13,7 kg, w 1949 roku — 15,3 kg, w 
1950 roku — 19,1 kg. 

O czym świadczą te liczby? Świad- 


tempem nadążają ma ogół dostawy 
artykułów przemysłowych; nie zaw- 
sze natomiast nadąża zaopatrzenie w 
artykuły rolniczo - spożywcze. 

Po stwierdzeniu, że właśnie obec- 
nie przeżywamy jedną z takich 
przejściowych trudności, „Trybuna 
Ludu“ wylicza następujące jej przy- 
czyny: | 

1) Masowa wyprzedaż przez chło- 
pów macior w drugiej połowie 1950 
roku, wywołana okresowym spad- 
kiem cen prosiąt wynikającym z roz- 
woju hodowli. 

2) Sezonowe zmniejszenie podaży 
w okresie żniw. 

3) Słabsza praca aparatu skupu, 0- 
słabienie jego aktywności i czujności. 

„Niedostateczna była w okresie 
narastania trudności w skupie trzo- 
dy walka ze spekulacją — pisze 
„Trybuna Ludu'. Różnego rodzaju 
spekulanci i szajki spekulanckie że- 
rują na przejściowych trudnościach i 
przechwytują w celach nielegalnego 
uboju i paskarskiej sprzedaży część 
trzody w jej drodze od chłopa do 
punktów skupu, a także organizują 
wykupywanie mięsa ze sklepów“, 

„Co wpłynęło na to, że zimą ub. 
roku nastąpiła nadmierna wyprze- 
daż macior? — zadaje pytanie „Ży- 
cie Warszawy“, odpowiadając na 
nie: 

„Niewątpliwie, w pewnym stopniu 
wpłynęły na to błędy i przegięcia 
aparatu skupu, Ale równie nie- 
wątpliwe jest, że w większym je- 
szcze stopniu chłop wyzbywał się 
macior, ulegając wrogiej propagan- 
dzie: że będą „zmuszać“ do wstępo- 
wania do spółdzielni, że spis ludno- 
ści robiony jest po to, by „zabierać“ 


R 


Państwowe Gospodarstwa Rolne w całym kraju przygotowują duże ilości ziar- 
na siewnego — kwalifikowanego do 


jesiennej akcji  siewnej. 


W PGR Przytoczno, woj. lubelskie, dzieki dobrej organizacji omłotów wyko- 
nano plan w 100 proc. W najbliższych dniach śPGR Przytoczno odstawi dodat- 
kowo 250 ton ziarna siewnego do punktów wymiany. 

Na zdjęciu — młocka zboża przy pomocy Dore 


AF — fot. Wiervcki 


świnie — itp. kłamliwe i szkodliwe 
bzdury. 

Reakcyjna, wyssana z brudnych 
palców plotka, uczepiła się ostatnio 
znowu faktu, że na krótki, przej- 
ściowy okres niektóre zakłady pra- 
cy — dla ludzi najciężej pracujących, 
od których pracy przede wszystkim 
zależy budownictwo Polski — otrzy- 
mały bony uprawniające do pierw- 
szeństwa w nabyciu mięsa, 

„Nie ma mięsa, bo wywożą!* — 
łże, milcząc dyskretnie o sytuacji w 
swoim kraju BBC, a za nim speku- 
lant, Nieprawda, nie wywożą. Nie 
eksportujemy mięsa ani do NRD, ani 
do Korei, jak głosi brudna i głupia 
plotka, lecz eksportujemy jedynie 
nieznaczne ilości bekónów do Anglii, 
a w tej chwili importujemy mięsa 
więcej, aniżeli nawet ten eksport 
wynosi. 

„Nie ma mięsa, bo zabrali chło- 
pu zboże!” wrzeszczy „Głos 
Ameryki“, a za nim rodzimy reak- 
cjonista. Nieprawda, nie „zabrali”. 
Państwo, -po pierwsze kupiło od 
chłopów zboże po to, by miasta, by 
pracownicy i ich rodziny miały 
chleb, Państwo, po drugie, zostawi- 
ło chłopom dość zboża i na przednó- 
wek, i na zasiewy, i na hodowlę. 

„Wprowadzili na mięso kartki, a 
więc wprowadzą kartki na inne pro- 
dukty!'* — łże znowu wróg klasowy, 
uderzony naszą uchwałą o walce ze 
spekulacją. Nieprawda, nie wprowa- 
dzono kartek na mięso — zarządze- 
nie © bonach jest po pierwsze zarzą- 
dzeniem tymczasowym, krótkotrwa- 
łym, po drugie nie przekreśla ono 
wolnej sprzedaży, która odbywa się 
nadal, po trzecie dotyczy i będzie do- 
tyczyło jedynie i wyłącznie mięsa. 


Walka ce spekulacją i wysiłek 
aparatu skupu dają już pierwsze 
pozytywne wyniki stwierdza dalej 
„Życie Warszawy”, Wzrasta już 
teraz podaż żywca. Na tendencję do 
poprawy wskazuje choćby fakt, że 
podniosła się powaźnie cena pro- 
siąt, gdzie niegdzie nawet o 200 do 
300 proc., co wskazuje na zaintere- 
sowanie chłopa hodowlą. Kontrak- 
tacja, która się wkrótce rozpoczy- 
na, zabezpieczy, choć oczywiście 
nie w najbliższ$m czasie, poważny 
wzrost pogłowia i podaży mięsa, 

Wnioski z tego wszystkiegó są 
proste: 

Musimy udaremnić plany wro- 
gów i spekulantów, którzy chcąc 
szkodzić państwu, szkodzą  każde- 
mu z nas i dezorganizują nasze ży- 
cie, Ludzie pracy, którzy tyle ofiar- 
ności wykazują, gdy chodzi o bu- 
downictwo Polski, dadzą godną od- 
prawe siewcom wrogiej agitacji, że- 
rującym na naszych trudnościach. 

Pokrzyżujemy machinacje wroga, 
tak jak pokrzyżowaliśmy wszystkie 
inne! 
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Z. PAUL — GDYNIA: Należy się 
Panu zwrot wkładów, wniesionych 
do Kasy Pożyczķowo-Zapomogowej 
skoro zrzekł się Pan członkostwa w 
związku z przeniesieniem się do 
Gdyni. Informowaliśmy już zaintere 
sowanych, że w sprawie zwrotu 
wkładów należy się zwracać nie do 
dyrekcji zakładu pracy, w którym 
zainteresowany był zatrudniony, 
lecz do zarządu Kasy Poż.-Zapom. 
Pan również obrał niewłaściwą dro 
gę, pisząc o zwrot wkładu do dyrek 
-cji Cegielni, Nie znaczy to bynaj- 
mniej, że dyrekcja powinna była 
zlekceważyć Pana listy, pozostawiw 
szy je bez odpowiedzi. W sprawie 
zwrotu pieniędzy za węgiel będzie- 
my interweniowali, a o wyniku po- 
wiadomimy Pana; 

= 


- 

M. GRUDZIŃSKI — ZGIERZ: W 
sprawie niewykonania zarządzenia 
wstrzymania egzekucji w związku 
z umorzonym domiarem datko- 
wym — interweniujemy. wyni- 
kach interwencji będzie Pan powia- 
domiony. 

* * * 

K. PLUSKATA: Informowaliśmy 
już wielokrotnie, że redakcja nie 
zajmuje się pośrednictwem pracy. 
Powinna Pani zgłosić się do samo- 
dzielnego oddziału pracy przy Pre- 
zydium Rady Narodowej, a na psw= 
no otrzyma Pani taki rodzaj pracy, 
że podoła Pani, swoim obowiązkom. 

a$ 3 


J. Z ŁODZI, — Nikt nie może de- 
cydować o sobie czy posiada talent, 
czy też nie. Z tego też powodu nie 
można stwierdzić na podstawie Pa- 
na oświadczenia, czy należałby Pan 
do utalentowanych aktorów filmo- 
wych. Przede wszystkim jednak 
powinien Pan jeszcze się uczyć, 
zdobyć dużą maturę, bo tylko z ta- 
kim cenzusem może Pan być przy- 
jęty do Szkoły Filmowej, Przy oka- 
zji przypominamy, że słowo „pójdę” 
pisze się zawsze przez „ó“, a nie „u“, 
Nie znaczy to, że h bra- 
ków w- nauce nie zdoła Pan ugu- 
pełnić. W przyszłości może Pan zo- 
stać wartościowym i cenionym ak- 
torem, Życzymy Panu tego serdecz- 
nie, 


Teo 


| HALLO: 
POLSKIE RADIS 
PONIEDZIAŁEK, 3 WRZEŚNIA 


13.30 zyka dla wszystkich, 13.50 Au- 
dycja P, 14.30 „Bal ną przedmieściu '* 
— fragment powieści Teodora Tomasza 
Jeża, 14.50 Koncert rozrywkowy, 15.30 
Audycja dla świetlic dziecięcych. 15.50 
Audycja PCK dla chorych, 16.05 Muzy- 
ka taneczna, 16.20 Program lokalny, 
17.15 Koncert orkiestry P. R. 18.00 
„Młodzian piękny i posępny" — frag- 
ment powieści Stanisława Ryszarda Do- 
browolskiego, 18.15 Program lokalny, 
18.20 Koncert ro; kowy, 20.26 Wiado- 
mości sportowe, 20.30 Audycja rozryw- 
kowa, 21.00 IKóncert krakowskiej orkie- 
stry i chóru P. R., 21.40 Polska piosen- 
ka masowa, 21.45 „Wspomnienia robot- 
nicze' Władysława Sudaka, 22.00 Muzy- 
ka i aktualności, 22.30 Muzyka tanecz- 
na, 23.10 Muzyka polska w wyk. orkie- 
stry rozgłośni bydgoskiej. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Antoni Czechow 


Slowo dyrektora 


W czasie przerwy, podczas której trzeba 
było bardzo szybko przebrać się w inne 
kostiumy, Klaudia Matwiejówna Dolska 
Kauczukówna, młoda subretka, służąca 
sztuce z żarliwą gorliwością, wpadła pręd- 
ko do swojej garderoby. Zaczęła ściągać z 
siebie szatki cygańskie, ażeby przebrać się 
w uniform huzara. 

Ażeby jednak ten uniform leżał na niej 
jak najlepiej, ofiarna i utalentowana arty- 
stka zrzuciła z siebie wszystko, co kobie- 
ty zwykły nosić, tak ażeby obcisły strój 
przylegał bezpośrednio do ciała. 

Szybkim ruchem wciągnęła spodnie i w 
tym właśnie momencie do uszu jej doszło 
nagłe westchnienie. 

Szeroko otworzyła oczy i zaczęła nasłu- 
chiwać. I znowu do jej uszu doszło west- 
chnienie i stłumiony szept: „Tak, tak! 
Jestem wielkim grzesznikiem! Ach, ach!...* 

Artystka rozejrzała się po pokoju, nie 
zobaczyła jednak nic podejrzanego. Na 
wszelki wypadek postanowiła zaglądnąć 
pod jedyny mebel, znajdujący się w jej 
garderobie, a więc pod kanapę. 

Nachyliła się — i oto ujrzała pod kana- 
pą jakąś długą ludzką postać, 

— Kto tutaj jest? — odskoczyła z 'prze- 
rażeniem od kanapy, zarzucając na siebie 
huzars:ą kurtkę, 


— To ja!.. — zaszeleścił spod kanapy 
tróożny szept. — Proszę się nie bać! To 
ja! Pst, pst... 


— To pan? — krzyknęła czerwona z 


oburzenia artystka, poznając głos dyrek- 
tora teatru Indykowa. — Skąd się pan tu 
wziął? Czy przez cały czas leżał pan tutaj 
pod kanapą? Ależ to coś niesłychanego, 
oburzającego! { 

— Najdroższa panienko, gołąbeczku mój 
— szeptał Indykow, wychylając spod ka- 
napy swoją łysą głowę — niech pani nie 
będzie zła! Proszę mnie zabić, ale nie 
robić alarmu! Nie widziatem nic i nie 
mam zamiaru cośkolwiek oglądać. Niech 
pani słucha, mój aniele, spowiedzi starego 
człowieka, stojącego już jedną nogą w gro- 
bie: leżę tutaj tylko dlatego, ażeby się 
ratować. Z Moskwy przyjechał mąż mojej 
Głaszenki. Nazywa się on Prynchin. Lata 
teraz po całym teatrze i wszędzie mnie 
szuka. To jest coś okropnego! Abstrahu- 
jąc od tego, że uprowadziłem mu Głaszeń- 
kę, jestem jeszcze temu mojemu śmiertel- 
nemu wrogowi winien 5 tysięcy rubli. 

— A co to wszystko może mnie obcho- 
dzić! Niech pan znika, stary rozpustniku, 
albo... 

— Cicho, serce!.. Rzucę się pani do nóg 
prosząc i błagając... On wszędzie będzie 
mnie szukał, tylko nie tutaj... Ujrzałem go 
przed dwoma godzinami, jak szedł w kie- 
runku sceny. 

-— Więc przez cały ten czas leżał pan 
tutaj? I widział wszystko ? — spytała prze- 
rażona subretka. 

-—— Drżę ze strachu — zaczął płakać dy- 
rektor teatru. — On zamorduje mnie, ten 
straszny, człowiek! Raz już strzelał do 


mnie w Niżnym Nowogrodzie, o czym na- 
wet pisały gazety. 

— I co mnie to wszystko obchodzi? Ja 
wiem tyle, że muszę się przebrać i wracać 
na seenę. Proszę natychmiast wyjść, bo 
inaczej narobię hałasu, albo cisnę w p. 
lampą. f 

— Pani jest w tej chwili moją jedyną 
nadzieją, moją jedyną deską ratunku! Do- 
dam pani 50 rubli, tylko niech mnie pani 
nie wypędza! 50 rubli! 

Aktorka narzuciwszy na siebie suknię, 
dobiegła do drzwi, ażeby wszcząć alarm. 
Indykow, pełzając w ślad za nią na kola- 
nach, jęczał: 

— 758 rubli! Tylko niech mnie pani nie 


wypędza! A także połowa dochodu z be- 
nefisu! 
— Gruszki na wierzbie! Czcze słowa! 


— Niech zginę marnie, jak pies, jeślim 
zełgał! Pół dochodu z benefisu i 75 rubli 
podwyżki! 

— Znamy pańskie obiecanki - cacanki — 
mruknęła aktorka, odchodząc od drzwi. 

— Niech mnie zaraz pochłonie ziemia! 
Niech na wieki będę przeklęty! Czy na- 
prawdę jestem takim łotrem, że nie chcę 
mi pani uwierzyć? 

— Trzymam więc pana za słowo. A teraz 
jazda, niech pan włazi z powrotem pod 
kanapę. 

Panna Klaudia Matwiejówna na myśl, że 
w pokoju znajduje się obcy człowiek, czuła 
się zażenowana i skrępowana,  pocieszała 


ja jednak myśl o podwyżce. Szybko prze- 
brała się w mundur huzarski i wybiegła na 
scenę, 

Po skończonym akcie wywoływano ją 11 
razy i wręczono bukiet, na którego wste |, 


gach widniał napis: „Proszę zostać z na- 
mi!“ 

Kiedy po skończonych owacjach subret- 
ka wracała do swojej garderoby, zauwa- 
żyła stojącego za kulisami dyrektora In- 
dykowa. Twarz jego, chociaż miał powa- 
lane ubranie i wzburzone włosy, promie- 
niała radością. 

— Ha, ha, ha! — śmiał się — Wyobraź 
sobie, gołąbku, że to nie był wcale Pryn- 
chin... Wprowadził mnie w błąd dość dłu- 
gą ryżą brodą, bo Prynchin ma taką samą» 
brodę... Pomyliłem się, ha ha, ha! I zupeł- 
nie niepotrzebnie przysporzyłem pani tyle 
kłopotu! 

, — Sądzę jednak, że dotrzymą pan swo- 
Jego słowa! Że pan nie zapomniał? 

— Nie nie zapomniałem, mój gołąbku!... 
To nie był wcale Prynchin: a obietnicę 
swoją zrobiłem właśnie w związku z nim. 
Skoro więc to nie był Prynchin, dlaczego 
mam dotrzymać przyrzeczenia? To zmie- 
nia zupełnie postać rzeczy! 

— Ależ to jest nikczemność... — krzyk- 
nęła oburzona artystka, 

— Gdyby to był istotnie Prynchin, mia- 
łaby pani prawo obstawać przy swoim. Ale 
to był jakiś krawiec, czy szewc, diabli go 
wiedzą kto, Więc dlaczego mam zapłacić? 
Droga pani, ja wiem dobrze, jakie są obo- 
wiązki człowieka honoru — i podczas kiedy 
aktorka szła w kierunku swojej garderoby 
on, gestykulująć, powtarzał w kółko: 

— Gdyby to był Prynchin, naturalnie że 
dctrzymałbym swojego przyrzeczenia. Ale 
skoro to nie był Prynchin, tylko ktoś zu- 
pełnie inny? A temu wszystkiemu winna 
jest ta długa, ryża broda! 


(Tłum. KA 
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WICEK: — Spójrz, jaki ruch się tam 
kontrolerzy nakryli 
spekulantów, którzy przywieźli świeży to- 


zrobił! To społeczni 


war! 
WACEK: — Dobrze im tak! 


zie? 


drogę... sobie. wziąłem... 


KONTROLER: — Proszę otworzyć... 
SPEKULANCI: — A tośmy wpadli! 


KONTROLER: — Co pan ma w wali- | 
SPEKULANT: — Śnia... 


„EXPRESS ILUSTROWANY“ 


AS NANEN 


EÀ NNNnnn 


śniadanie na |jemnego uboju. 


| chorobę... 


MILICJANT: — Mąż został zatrzyma- | 
ny, bo przywiózł do miasta mięso z pota- 


mięsie, są robaki, 


Lekarz stwierdził, że w 
które powodują ciężką 


OBYWATELKA I: — Za co mąż siedzi 
OBYWATELKA II: — Mówią, 
mięsie były robaki, a jak kupowałam w. 
sklepie jabłka, to też jedno było robaczy* 


że w 


we. To w jabłku mogą być, a w mięsię 


— nie? 


Dziś wystąpi w Łodzi koreański zespół pieśni 


Artyści koreańiscy w 


Łodzi 


1 tańca, który objeżdża większe 


s miasta Polski. P, 
Na zdjęciu — 48-osobowy chór Koreańczyków, (Do art. na str, 4-ej). 


CAF — fot. Baranowski 


Poznajemy życie naszych przyjaciół! 


Bogaty program imprez 


w „Miesiącu pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej" 


Tegoroczny „Miesiąc pogłębienia | 


przyjaźni polsko-radzieckiej' obfi- 
tować będzie w wiele ciekawych 
imprez. ORZZ w Łodzi przygotowa- 
ła już szczegółowy program uroczy- 
stości i imprez, przypadających na 
ten miesiące. 

Jeszcze przed jego rozpoczęciem 
wygłoszone będą w poszczególnych 
zakładach pracy i instytucjach od- 
czyty, obrazujące osiągnięcia i życie 
narodów radzieckich. Począwszy od 
15 października odbywać się będą 
akademie, które rozpoczną obchód 
„Miesiąca pogłębienia przyjaźni pol 
sko-radzieckiej*. W tym samym cza 
sie utworzy się szereg nowych kur 
sów nauki języka rosyjskiego. 


asal 


Do sklenu wchodzi klientka i pro- 
si © gruszki wystawione za szybą z 
kartką „pierwszy gatunek“, Sprze- 
dawca bierze torebkę i wkłada do 
niej pomarszczone, zgniłę owoce. 


— To ma być pierwszy gatunek? 
— oburza się klientka, pokazując na 
czarne plamy na gruszkach. 


— Oczywiście, że pierwszy — od- 


powiada sprzedawca, Niech pani 
patrzy na kartkę, a nie na towar! 
* * 
= 


A oto ogłoszenie jednej z gazet 
amerykańskich, ukazującej się sta- 
le w ogromnej objętości. 

„Jeżeli złożycie dziennik „Sunday 
Dispatch“ na cztery części, to može- 
cie użyć go jako poduszki, podkła- 
dając sobie pod głowę. 

Jeżeli rozwiniecie naszą gazetę, 
możecie się nią okryć jak kocem, 

I dlatego nie zwlekajcie ani 
chwili i zaprenumerujcie natych- 
miast nasz wielki dziennik „Sunday 
Dispatch“, 


Jeśli chodzi o program imprez, 
będzie on bardzo bogaty. Oprócz 
wieczorów literackich, autorskich, 


pieśni i tańca — zorganizuje się wy 
stawę pod nazwą „WKP(b)*, wy- 
stawy gazetek ściennych, festiwal 
filmowy, stoiska z książkami, prze- 
glądy książek j czasopism radziec- 
kich. 

W każdą sobotę „Miesiąca“ ORZZ 
zorganizuje ogólnołódzkie wieczor- 
nice artystyczne, na których wystą- 
pią najlepsze zespoły świetlicowe. 

Oprócz tego w ramach „Miesiąca“ 
przewiduje się wyjazdy zespołów 
świetlicowych na wieś. Natomiast 
łódzkie zakłady pracy odwiedzą ze- 
społy artystyczne ZSCh. Usłyszymy 
więc piękne pieśni i zobaczymy e- 
fektowne tańce ludowe w wykona- 
niu młodzieży wiejskiej. (r) 


Na Lublinku 


moc atrakcji 


lotniczych 
czeka dziś łodzian 


+ Nareszcie nadeszła z nie- 

cierpliwością oczekiwana przez 
łodzian niedziela, Przecież dzi- 
siaj o godzinie 14 rozpoczną 
się na Lublinku wielkie pokazy 
lotnicze! 

Amatorzy sportu lotniczego 
będą mieli możność oglądać 
wspaniałe loopingi, beczki, kor- 
kociągi, wykonywane przez na- 
szych najlepszych pilotów na 
samolotach i szybowcach. Zo- 
baczymy także popisy spado- 
chroniarzy i spadochroniarek. 

Po popisach odbędzie się 
wielka zabawa ludowa. Przez 
cały czas czynne będą na lotni- 
sku bufety MHD, PSS i Cen- 
trali Mleczarskiej. „Dom Książ- 
ki* zorganizuje stoiska z lite- 


raturą lotniczą. Dla najmłod- 
szych przygotowane będą stoi- 
Ska z zabawkami lotniczymi. 

i (u) 


O lepszą pomoc lekarską dla świata pracy 


g Powiększymy kadry lekarzy 


dzięki celowym zarządzeniom w Akademii Medycznej 
Szkoły felczerskie stoją otworem przed młodzieżą 


Łodzi można by otworzyć sze- 

reg nowych placówek leczni- 
czych, lecz cóż? Na przeszkodzie 
stoi brak lekarzy. A co jest wart 
punkt lekarski bez lekarza? 

Stolica włókniarzy posiada w tej 
chwili trzy razy mniejsze kadry le- 
karzy, niż na przykład Warszawa. 
Oczywiście — nie brak w Polsce 
miejscowości, w których kadry te 
są jeszcze szczuplejsze, niż w Łodzi. 

Szeregi lekarzy łódzkich zmniej- 
szają się powoli. Ubywają z nich 
starsi, innych natomiast przenosi się 
na samodzielne stanowiska pozą o- 
brębem miasta. 


„Minęły złote czasy!” 


Drogi Przyjacielu! 

Dostałem wczoraj Twój list. 
co robić? Ja także mam ochotę zapytać 
cię o ło: 

Pamiętasz czasy przywrócenia Polsce 


Pytasz 


Ziem Zachodnich? Całymi wagonami 
wywoziło się meble, ubrania, maszyny. 
Wspaniale nam się powodziło, żeby 
nım się wtedy udało, ale byśmy żyli!... 
Nakryli nas jednak koło Wrocławia. 
Dostaliśmy po dwa lata, wszystko nam 
skonfiskowano. Nawet te meble, które 
zabraliśmy z magazynu w Jeleniej Gó- 
rze musieliśmy zwrócić. 

Minęły dwa lata kary. Uczciwie po- 
pracowaliśmy sobie w Milencinie. Stra- 
ciłem wtedy kilkanaście kilogramów na 
uadze. 

Później znów zaczęły się dobre czasy. 
Wspaniałe interesy robiło się wykupując 
cukier całymi workami, Później doszła 
do tego mąka. Ale co z tego? W mące 
zalęgły nam się robaki, no a cukier, 
pamiętasz? Wtedy, gdy mieliśmy sobie 
na nim zarobić, zwiększono przydziały 
dla sklepów. Nikt od nas już nie chciał 
kupić, 

łle tysięcy straciliśmy, sprzedając go 
na rynku! No, ale i tak został nam jesz- 
cze spory kapitalik- I wtedy właśnie 
przyszło to najgorsze, Ogłoszono uchwa- 
łę o zmianie waluty, Tyle czasu czło- 
wiek się starał, szukał naiwnych i ku- 
prował od nich za pół ceny, drżał przed 
uładzami i tu nagle... ta uchwała, my- 
ślatem, że będę już musiał iść do pra- 
Cyri 

No, ale jakoś się żyło, chociaż trudno 
było czymś handlować. Gdy człowiek 
uzbierał większą partię jakiegoś towa- 
ru, to potem nie miał co z nim zrobić, 
bo albo nie było kupców, albo akurat 
taniał tak, jak to było ze skórą. 

Dobry miałeś pomysł z kupowaniem 
chorych zwierząt od chłopów. Zawsze 
znalazło się takich. którzy nic nie wie- 
dząc, kupowali. Pamiętasz tę rodzinę, 
która zatruła się „czymś“? Wszyscy po- 
szli do szpitala, Udało nam się wtedy. 
Gdyby wiedzieli, że to właśnie mięso od 
nas kupione miało trychiny»,. 

Teraz, po tej uchwale e zwalczaniu 
spekulantów już nam się takie interesy 
nie udadzą. Stowo daję, nie ma się już 
czego chwycić. Zostaje chyba tylko pra- 
ca. Boję się jednak, że znów w Milenci- 
nie. 

Twój stary przyjaciel, (u) 


A młodych — jak to się mówi — 
„jak nie widać, tak nie widać“. Je- 
dyną instytucją w Łodzi, która mo- 
że się pochwalić „zastrzykiem“ 
wieżych sił, jest Akademia Medycz 
na. Przybywają jej bowiem nowi a- 
systenci, rekrutujący się z młodych 
lekarzy. 

W tych warunkach trzeba było za 
trudnić w lecznictwie łódzkim 
znaczny procent absolwentów, nie 
posiadających jeszcze dyplomu. Ale 
i ich liczba spada nieuchronnie, 
gdyż absolwenci po całkowitym u- 
kończeniu studiów opuszczają w 
Iwiej części mury Łodzi, kierowani 
do pracy zgodnie z rozdzielnikiem 
Ministerstwa Zdrowia. 

wW-.którakolwiek więc stronę się 
obrócić, zewsząd wyzierają dwa sło 
wa: niedobór kadr. Szczególnie wy- 
rąźnie zaznacza się on w pediatrii, 
bakteriologii i roentgenologii. Trud- 
ności stają się przy tym o tyle 
większe, że coraz bardziej rosną po 
trzeby naszego rozwijającego się 
przemysłu. 

Sytuacja ta będzie ulegała powol 
nej, lecz stałej poprawie, a to dla- 
tego, że „produkcja* Akademii Me 
dycznej w Łodzi pnie się coraz wy- 
żej, a w roku przyszłym osiągnie w 
porównaniu z latami ubiegłymi 
swój punkt szczytowy. Zawdzięczać 
to należy zaostrzonemu rygorowi €- 
gzaminacyjnemu i ustaleniu dla 
absolwentów ostatecznych i nieprze 
kraczalnych terminów ukończenia 
studiów. Bardzo „modne“ dotych- 
czas wśród absolwentów odkładanie 
ostatnich egzaminów z miesiąca na 
miesiąc — może się dla nich, wobec 
ustalonych ostatecznych terminów, 
skończyć bardzo żałośnie... 

Mimo nawet zwiększonego dopły- 
wu sił z naszych Akademii Medycz 
nych, daleko nam jeszcze do tego 
szczęśliwego stosunku między liczba 
ludności a liczbą lekarzy, którym 
szczyci się Związek Radziecki, po- 
siadający 200-tysięczne kadry leka- 
rzy. 

Istniejący u nas niedobór stara- 
my się pomniejszyć przez szkolenie 
felczerów. W tym celu uruchomiono 


Łódzki PDT 


dobrze się zaopatrzył 


na okres 


jesienno-zimowy 


PDT w Łodzi otrzymał ostatnio 
szereg nowych artykułów, które są 
już w sprzedaży, 

M. in. można nabyć w dużym wy- 
borze bieliznę damską i męską. 
Dobrze także zaopatrzono dział o- 
dzieżowy, gdzie sprzedaje się pelisy 
damskie i męskie futra, palta zi- 
mowe, jesicnki i ubrania w ciem- 
nym kolorze, 

W dziale tekstylnym znajduje się 
duży wybór materiałów  wełnia- 
nych, bieliźnianych i jedwabiu, Dla 
gospodyń domowych przygotowano 
także znaczne ilości wyrobów ema- 
liowanych jak: garnki, kubki, miski 
i wiadra. 

W najbliższym czasie do PDT ma- 
ją nadejść z importu rowery i jed 
wab chiński. (r) 


w roku ubiegłym szereg szkół fel= 
czerskich o 3-letnim okresie nauki, 
a w roku bieżącym — wiele 2-let= 
nich szkół. Obydwa typy szkół fel- 
czerskich istnieją również w Łodzi. 
Wysiłki w kierunku uzupełniania 
naszych kadr lekarzy nie pójdą na 
marne. I my doprowadzimy kiedyś 
do tego, że jeden lekarz przypadnie 
na każdy tysiąc mieszkańców Pol- 
ski. (se) 


Cała młodzież 
zgromadzi się dziś 


na Festynie Poziotowym 


Dzisiaj, w niedzielę, go godzi- 
nie 10-ej rozpoczyna się na Pla- 
cu Zwycięstwa wielki, cało= 
dniowy Festyn sprawozdawczy 
z HI Światowego Zlotu Młow 
dych Bojowników 0 Pokój w 
Berlinie. 

Na Festynie obecni będą 
przedstawiciele ŚFMD. Do ze- 
branej na Placu młodzieży przes 
mówią przedstawiciele młodzie- 
ży węgierskiej, którzy specjal= 
nie przybyli do Łodzi na tę uro- 
czystość. 

Po południu odbędzie się na 
Placu Zwycięstwa zabawa ta- 
neczna z udziałem kilku or- 
kiestr. 

PSS zorganizował na miej- 
scu obficie zaopatrzone w żyw= 
ność bufety. (u) 


ŻÓŁW W PKS-ie, 

Do szeregu 

PKS-u, 

pressie“ na twoich 
jeszcze jeden kwiatek. 

Mianowicie, w dniu 26. VIE. br. otrzy= 


niedociągnięć w pracy 
które publikujesz, drogi „Ex- 
łamach dołączamy 


maliśmy wagon papieru rotacyjnego, 

Wagon Nr 123505 był podstawiony o 

godz. 12-tej do rozładowania, a rozła= 

dowanie nastąpiło dopiero o godz. 18,30! 

Czy to jest „specjalne“ współzawod= 

niciwo P.K.S.-u, jeśli wagon stoi bez 
czynnie przez 6 godzin? 

Pr 
(Pełne brzmienie Zakładu 
znane Redakcji) 


Prosimy o wyjaśnienie przyczyn nie= 
rozładowania wagonu o czasie, 
à 


ŚPIMY POD PARASOLAMI. 

Kochany „Expressie“! 

Mieszkamy w domu przy ul. Niclar= 
nianej 19. Dom ten wymaga naprawy 
dachu, gdyż w czasie deszczu „pływamy” 
w naszych mieszkaniach, 

Domem naszym administrują Widzew= 
skie Zakłady Przemysłu Bawelnianego, 
Już kilkakrotnie zwracaliśmy się do kie- 
rownictwa Zakładów w sprawie remon= 
iu, lecz niestety — bezskutecznie. 

Dach gnije, a my nie wiemy jak dłus 
go jeszcze będziemy spać pod paraso= 
lami, 

Lokatorzy domu 
przy ul. Niciarnianej 19, 


(nazwiska znane Redakcjił 


STR. 4 


Ratujemy nasze kartofliska 


„Pionierem” przeciwko stonce!. 


o jednej stronie drogi rozsia- 

dły się wśród sadów chaty i 

zabudowania gospodarskie, .po 
drugiej — rów przydrożny, a za nim 
daleko, jak okiem sięgnąć — pola. 
Ot, wwykła wieś podłęczycka: Lesz- 
no, z 

A w rowie baraszkują dzieci. Tu- 
lają się i piszczą z uciechy, bo naj- 
młodsza dziewczynka boi się.. bie- 
dronki. 

— Głupia, biedronki się boi, ha, 
ha, ha!.. Uważaj, Zośka, bo cię zje. 
Robak duży niby krowa, Oooo.. ha, 
ha, ha, ha... 

Jeden z chłopców łapie biedron- 
kę i zniecie w palcach. Ale w tym 
momencie, ktoś go chwyta za ra- 
mię. 

— Nie zabijaj stworzenia. Co ci 
złego zrobiło? Nie wiesz wcale jaxa 
biedronka pożyteczna. Takie to ma- 
lutkie a mszyce niszczy i stonkę, 

— Stonkę! 

Dzieci zdumiały się, Wyrostek, 
który powiedział im tę  rewelację 
rad jest widocznie z efektu. Wsa- 
dził ręce w kieszenie i kiwa głową 
z powagą. 

— Tak, tak.. Biedronka zjada 
larwy stonki. Ja wiem, bo przy in- 
struktorze pracuję. On mówił. 


— A ta stonka, to bardzo strasz- 
na? — pyta któreś z dzieci — Jak 
wiesz, to powiedz... 

* "'* 
i bę 
tonka jest straszna rzeczywi- 
ście. Maleńki żuczek, ale tak 
żarioczny, że gotów nas zu- 
pełnie pozbawić kartofli, Bo ston- 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


(od specjalnego wysłannika „Expressu”) 


nego roku powstają trzy razy mło- 
de pokolenia stonki, co daje w 
efekcie całą armię szkodników. 
Pomoc amerykańska dla Europy, 
owe szeroko okrzyczane dary planu 
Marshalla dla adenauerowskich 
Niemiec, to właśnie... stonka. Ston- 
kę zrzucili lotnicy amerykańscy na 
teren NRD, Stamtąd wędruje ona 
dalej, zagnieżdża się i mnoży w co- 
raz to nowych punktach, które na- 


zwano ogniskami stonki. Takie 
ogniska mamy już niestety i w 
Polsce. 


Właśnie fakt, że ten  żarłoczny 
szkodnik nie tylko szybko się mno- 
ży, ale szybko też przenosi się z 
miejsca. na miejsce, jest 'najwięk- 
szym niebezpieczeństwem. Ze ston- 
ką trzeba walczyć szybko i rady- 
kalnie. Jeden dostrzeżony gdzieś 
żuczek grozi zagładą dla całych po 
łaci pól kartoflanych. Potrafi on 
po złożeniu jaj w jednym miejscu 
przefrunąć parę kiłometrów dalej, 
by tam znów mnożyć dzieło zni- 
szczenia, 

Dlatego też u nas, w wojewódz- 
twie łódzkim, pracują w. terenie 
liczne ekipy ludzi, którzy na ža- 
grożonych stonką polach rozprysku- 
ją substancje trujące, które niosą 
śmierć szkodnikowi. 


Jedna z ekip pracuje tu, w Lesz- 
nie... 


* k + 
est południe. Z pola wraca 
jakiś dziwny 'zaprząg, Para 
koni ciągnie nyebiesko poma- 


lowaną maszynę na ogromnych 
dwóch kołach. Z tyłu zwisają dwa 
węże gumowe, zakończone metalo- 
wymi rurami. To właśnie „Pionier“, 
maszyna do opryskiwania pól kar- 
toflanych. 

We wsi ruch, Za pierwszym „Pio- 
nierem'* wracają inne. Stają obok 
miejsca, gdzie rzędem ustawiono 
beczki — zbiorniki 
nu, Płyn nalewa się do zbiornika 
maszyny, konie zawracają 
dzzzzz,. — tryskają strumienie na 
zielony  gąszez  kartoflanej naci, 
Tam i z powrotem. Miejsce koło 
miejsca, Jeden hektar za drugim, 


Robocie przygląda się stojąca na 


| zabija. 


niia bodaj najlepiej zorganizowała 
robotę przy walce ze stonką. Wi- 
działem już przecież jak robią gdzie 
indziej... 

— No, pomogło tu sporo uspraw- 
nienie ob. Walickiego — dodaje inż. 
Kubicki — Te maszyny były pro- 
dukowanę do innego użytku, do 
spryskiwania sadów. Trudno było 


nimi operować na polu. Po wpro- 
wadzeniu usprawnienia maszynę 
obsługuje zamiast  4-ech tylko 


dwóch ludzi, a robota 
ciej i lepiej. 

Dzzz.. deszcz trującego płynu za- 
lewa pola kartofli, Ale obok zabu- 
dowań gospodarskich, gdzie kręcą 


idzie szyb- 


trującego pły-|się kury, krowy, konie, które mo- 


głyby zatruć się, zjadając” opryska- 


i znów | ne płynem rośliny, nie można tak 


postępować. Tu rozpyla się ręcznie 
specjalny proszek, który zwierzę- 
tom nie szkodzi, a jednak  stonkę 


— Już my tę stonkę tak urządzi- 


my, że dalej nie pójdzie — mówi 


drodze grupa ludzi, To inż. Kubicki | jeden z mechaników obsługujących 


z łódzkiej Stacji Ochrony Roślin, 


„Pioniery*. — Harujemy od świtu 


dwaj przedstawiciele zarządu spół- | do nocy, choć nikt nie każe nam 


dzielni pracy 
gość, radziecki rzeczoznawca 
walki ze stonką — inż. Nikulina, 
Pracująca na polu ekipa jest ekipą 
spółdzielni „Deratyzacja. 

— Bardzo dobrze pracują — mó- 


„Deratyzacja“ 


“wi inż. Nikulina — Wasza spółdziel- 


ZMP-owiec opowiada o ślizgowcu... 


oraz | tak długo pracować, Ale uwzię- 
do | limy się. Zniszczymy to ognisko 


stonki doszczętnie, Później zabie- 
rzemy się na inne. okolice. Żeby 
tylko zdążyć przed zimą i uratować 
pola kartoflane. 

— Macie rację — inż, Nikulina 
uśmiecha się serdecznie — To co 
robicie jest zaszczytną pracą spo- 
łeczną, I ludność wsi, widzę, rozu- 
mie waszą robotę, bo pomaga chęt- 
nie... 


Pomagają rzeczywiście. Instruk- 


Nr 239 


APM 


Sztuka Korei 


mówi o walce 


W piątek bawił w Łodzi Zespół Pieś= 
ni i Tańca Młodzieży Robotniczej Ru- 
muńskiej Republiki Ludowej. Wciąż 
jeszcze jesteśmy pod wrażeniem jego 
wysiępu, który odbył się w sali „Fimy” 
— g już dziś, w miedziełę, gościmy w 
neszymm mieście inny zespół artystów. za- 
granicznych. 

Gośćmi tymi są synowie bohaterskiej 
Korei, która od wielu miesięcy zdumie-= 
ta świat swoim heroizmem w walce prze 
ciwko amerykańskiemu im perializmotń, 

O1-osobowy Zespół Młodzieży Kore= 
ańskiej, wracając ze Zlotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój w Berlinie, zatrzy” 
mał się w Warszawie, pe czym przyje- 
chał do Łodzi, 

Kierownik zespołu koreańskich antys- 
tów Hen Dian-min oświadczył na powi= 
tanie 

— Przybyliśmy do Polski przepełniemń 
głęboką wdzięcznością dla waszego na 
rodu, który nie skąpi dowodów solidar= 
ności w naszej walce o ostateczne swyn 
cięstwo nad agresją imperializmu ame- 
rykańskiego, Cieszymy się, że poprzez 
nasz występ pogłębiamy przyjaźń naro= 
dów polskiego i koreańskiego oraz zt 
początkujemy bliską i. serdeczną współ» 
precę kulturalną" * 

Wielu gości przybyło w mundurach 
wojskowych. Liczne ordery i odzna= 
czenia świadczą o ich męstwie w walce 
o wolność swojej ojczyzny. Wśród nich 
znajduje się również i młodziutka, dzie» 
cko prawie, Li Sun-nim, “która zdobyła 
zaszczytne miano Bohatera Armii Ludo- 
wej, oraz jej rówieśnik Ok Gi-sen rów= 
nież Bohater. 

Walczyli oni na wielu pobojowiskach 
swojej ojczyzny, która w języku ich na= 
zywa się Krainą Porannej Świeżości, 


ka żyje na kartoflach, ogryza liście 
i łodygi i uniemożliwia owocowa- 
nie krzewów. A mnoży się niezwy- 
kle szybko, Jedna samica składa do 
2 tysięcy jaj, które po wykłuciu się 
i przeobrażeniu prowadzą swą ni- 
szczycielską robotę składając z ko- 
lei nowe jajka. I tak w ciągu jed- 


Co zobaczymy 


w czasie festiwalu 
fimów węgierskich 


Filmy węgierskie zdobyły sobie uzna- 
nie naszej publiczności, toteż łodzianie 
z pewnością będą licznie odwiedzali 
„Wisłę* i „Wolność* w dniąch od 18 
do 27 września, 

W rym to czasie bowiem odbywać się 
będzie 1estiwal filmów węgierskich, Uj- 


torzy spółdzielni 


— Na pohybel stonce!.., 


Przy 


wych, 
Kierownictwa świetlic i 
pokazów, 
tościowe filmy jak ap. 
żyński*, „Górnicy ZSRR, 
Albanii“ i szereg innych. 


„Deratyzacja“ 
również chwalą sobie tę-pomoc, 


B. Drzewińska. ten 


Wypożyczalnia filmów 
oświatowych 
przy łódzkiej OQRZZ (jeze, 


ORZZ w Łodzi uruchomiono 
ostatnio wypożyczalnię filmów oświało- 


pracy mogą tu zwracać się po filmy do 
Wypożyczalnia posiada war- 


„Feliks Dzier- 


W najbliższej przyszłości 


manijestowali w Berlinie swoją wielką 
wolę pokoju i zaprezentowali tam piękne 
tańce i pieśni koreańskie. 

Za taniec „Matka koreuńska“ zespół 
otrzymał „I miejsce na Festiwalu 
oraz nagrodę pokoju, 

Bogaty program koncertu, jaki zoba- 
czymy w Łodzi w wykonaniu artystów 
Loreańskich, obejmować będzie pieśni 
ludowe, wojskowe i partyzanckie, w tym 
wspaniale „Pieśni o Kim lr-sehie* oraz 
onarie na motywach ludo- 
twych, "kompozycje taneczne, obrazujące 
walkę ludu korecńskiego z imperialisty- 
cznym _ najeżdźcą. Między innymi 
i8-osabowy chór pod dyrekcją Kan- 
sau-u wykona wspaniałą „Kantaię o 
Stalinie" Aleksandrowa z udziałem” so- 
listki Li-san ku, 

Czałową tancerką zespołu jest uro- 
cza An-son hi, która oczarowała Berlin 
swoim „Tańcem z szablami*. 

Zespół koreański wystąpi w Łodzi 
dziś, w niedzielę, Będziemy więc mieli 
okazje poznać wspaniałą sztukę ludową 


zakładów 


„Młodzież 


mają na- 


rzywy je w następującej kolejcości: EMP r A S z sai PAOPĘTPĘERM 
TYT pd $ niu Święta Lotnictwa Polskiego, na pokazy lotnicze w Katowicach s Tiad po aa KARSAN 

„Honor i sława wyć 193), „Mał się licznie modelarze oraz sympatycy sportu lotniczegó ze Śląska, dejść filmy popularyzujące osiągnięcia Korei, a równocześnie zamanijestować 
zeństwo Katarzyny“ (20 — 21,9), „Kó-| Na zdjęciu — jeden z najmłodszych zawodników, ZMP-owiec, uczeń z El- |sąacjonalizatorskie i produkcyjne po- przyjażń między polskim narodem, a 

w z | PL 99 + ( »; e P 
lonia pod ziemią* (22 — 23.9), „Piędź |bląga — Jerzy Puchalski objaśnia zasady konstrukcji ślizgowca uczestnikom A ue ` „ |daleką, bohaterską Koreę, która tak 
ziemi” (24 — 259), „Wyzwoloma zie- wycieczki wojskowej, która® przybyła na zakończenie mistrzostw, szczególnych robotników i zakładów keroicznie walczy o niepodległ 

Ee 3 TÓW Puchalski startował ną łodzi wykonanej przez kolegów a zaopatrzonej w mo- z p głość i po- 
mia” (26 — 27.9), (bk) tor konstrukcji inż. Gajęckiego, CAF — fot. Dąbrowiecki "Pracy. (r) kój! 4. 
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CIEMNOŚCIACH 


Okna pokoju zasłonięte były zielony- 


drewnidnymi żaluzjami. Panował w 
nim chłód i spokój. Oczy Niny pełne są 
miłości i gorącej zachęty. 

— Pocałuj mnie... — szepnęła. 

Nazajutrz, chociaż było gorąco, poszli 
zwiedzać miasto. Oglądali marmurowe 
wspaniałości kościoła San Lorenzo i San- 
ta Croce. Wstąpili do katedry Santa Ma- 
ria del Fiore. 

— Maria del Fiore to znaczy „Maria 
kwietna” — objaśnił Krzysztof Ninę, kie- 
dy wyszli na złocisty od słońca plac. A 
potem, obrzuciwszy ją miłosnym spojrze- 
niem, uśmiechnął się. 

— Wiesz co? Ty sama również w swo- 
jej jasnej, powiewnej sukni, smukła, pa- 
chnąca, przypominasz mi jakiś 738 
niejszy kwiat. 

— Naprawdę? — ciepłym ruchem uję- 
ła go pod ramię. 

— Czy pozwolicie państwo, że sforo- 
grafuję ich? — zapytał uliczny fotograf. 


— Dobrze... Doskonale! — powiedzieli 
równocześnie. 

— A więc: uwaga! — Wloch podniósł 
aparat. 


Przytulili się do siebie rozpromienieni, 
szczęśliwi, zakochani: i tacy też wyszli na 
tym fotograficznym zdjęciu. 

Fotografii mieli wiele, ale tę właśnie 
Gorayski lubia! najwięcej. Oprawiona w 
wąską ramkę, stała na jego biurku. Kiedy 
potem między nim a żoną zaczęły się tar- 
cia i niesnaski, Krzysztof, ile razy spoj- 
rzał na tę fotografię, z czasów kiedy byli 
jeszcze bardzo z sobą szczęśliwi, zapo- 
minał o urazach, jakie czuł do żony. 

Kiedy potem w momencie wybuchu 
wojny, grunt zaczął mu się palić pod no- 
gami i musiał uciekać ze Śląska, wziął z 
sobą również i tę fotografię ... s. se 

W Lublinie, jak gdyby w przewidywa- 
niu, że stracić może wszystkie swoje pa- 
miątki, wyciął z florenckiego zdjęcia syl- 
wetkę Niny i ukrył ją wraz z metryką 
za skórzaną oprawą francuskiej książki... 

Teraz, kiedy po latach Krzysztof Go- 
rayski zobaczył znowu  florencką foto- 
grafię jego. żony, odżyły w jego sercu 
wspomnienia dawnych, dobrych chwil. 

Anna, siedząc tuż obok Krzysztofa, 
zobaczyła z całą dokładnością fotografię, 
przedstawiającą młodą kobietę o ciemnych 


włosach i jasny m, spokojnym spojrzeniu. 
Zauważyła też, że twarz Krzysztofa zmie 
niła się, że jego głęboko osadzone oczy 
rozjaśnił blask rzewnej, czułej tęsknoty. 

— Czy to jest fotografia twojej żony? 
— zapytała cicho. 

— Tak, to jest Nina! — odparł zamy- 
ślony, jak gdyby nieobecny. 

Anna uczuła, że serce uderza jej moc- 
niejj Wyraz twarzy Krzysztofa powie- 
dział jej wszystko. Zrozumiała to, z cze- 
go nawet Gorayski nie zdawał sobie w 
tej chwili sprawy: że jednak jest on w 
dalszym ciągu przywiązany do swojej 
żony! 

— A jeśli tak — zastanawiała się w 
milczeniu Anna — czy powinnam sta- 
wać pomiędzy nim a nią? Nina wróci z 
całą pewnością — może lepsza, może 
głębsza, niż dawniej. I co wtedy będzie? 
Dojdzie niepotrzebnie do dramatu. Czy 
więc nie lepiej nie dopuścić, ażeby ta is- 
kra, która po jakimś czasie zmienić się 
może w groźny pożar niszczycielski, zga- 
sła w zarodku? Po co igrać z niebezpie- 
czeństwem? 

Straciła humor. Siedziała milcząca, a 
przed nią stał pucharek, w którym roz- 
pływały się i topiły niezjedzone przez nią 
lody... 

Ulice, kiedy wyszli potem z cukierni, 
pełne były radosnych gwarów, łopotania 
chorągwi, turkotu przechodzących przez 
miasto oddziałów pancernych i zmotory- 
zowanych dział. Właśnie przesunął się, 
spiesząc na zachód, oddział tankietek. 


Porucznik Gorayski ogłądnął się za nim i 
powiedział w zamyśleniu: 

— Front przesuwa się... w stronę Wi- 
sły.. I mój batalion wyrusza jutro dalej. 
Rozstaniemy się znowu; niewiadomo, na 
jak długo. Ale, Anno, ja nie chcę odejść 
od ciebie, nie rozmówiwszy się z tobą. 
Złączyło nas tyle przeżyć, tyle pięknych 
wspomnień. Może kiedyś nie postąpiłem 
tak, jak należy, może zbyt egoistycznie 
traktowałem sprawę twojego dziecka, ale 
wierzaj mi, że poznałem potem swój 
błąd. Teraz spotkaliśmy się znowu. Nie 
jestem fatalistą, ale widocznie sam los 
chce, żebyśmy resztę życia przeszli ra- 
zem. Rozumiesz? Bardzo cię kocham, An- 
no! i 

Chciała powiedzieć: „I ja ciebie także, 
Krzysztofie!”, ale opanowała swoją sla- 
bość. 

— A Nina? — spojrzała mu odważnie 
w oczy. — Czy sądzisz, że nie wyczu* 
wam, że mimo wszystko jesteś przywią: 
zany do Niny? Widziałam, jak bardzo 


| zmieniła ci się twarz, kiedy przed godziną 


oglądałeś -jej fotografię. Ta kobieta wciąż 
jeszcze nie jest ci „obojętna. Już raz ci po- 
wiedziałam, że nie chcę stawać pomiędzy 
nią a tobą, że nie chcę budować swojego 
szczęścia kosztem drugiej osoby. Zasta: 
nów się dobrze nad tym, co ci powiedzia* 
łam, a przyznasz mi rację. 

Szedł obok niej w milczeniu. Miał po- 
chyloną głowę. 

— Jesteś bardzo dobra, mądra i bar- 
dzo szlachetna, Anno! — rzekł wreszcie. 


{D.c. n3 


Nr 235 


„Miesiąc Budowy Warszawy” |. 
Łódź— Stolicy 


Na zdjęciu — Plac Zamkowy: w głębi 
È odbudowywaną katedra. 
CAF — fot. Baranowski 


Wspaniałe osiągnięcia odbudowy 
Warszawy i jej przebudowy uzyska 
ne żostały dzięki władzy ludowej i 
współdziałaniu najszerszych mas na 
rodu. Ofiarność społeczna obywateli, 
której zbiornicą jest Społeczny Fun- 
dusz Odbudowy Stolicy, przyczynia 
się do powstawania w nowej Warsza 
wie nowych szkół, domów kultury, 
parków itp. inwestycji o charakterze 
społecznym. 

W sobotę, 1-go września rozpoczął 
się siódmy w Odrodzonej Polsce, Mie 
siąc Budowy Warszawy. Rokrocz- 
nie w miesiącu tym cały naród mo- 
bilizuje się do akcji świadczeń na 
rzecz Stolicy, dokumentuje swą mi- 
łość do niej i wolę jej budowy. 

W tej wielkiej akcji Łódź nie po- 
zostaje w tyle. Łodzianie rozumieją, 
że budowa nowej Warszawy jest za~- 
mierzeniem na olbrzymią skalę i że 
wymaga ofiarności ze strony naro- 
du, 

Dlatego też Łódź stanęła do szla- 
chetnej rywalizacji z innymi miasta 
mi w świadczeniach na Warszawę, 

To, że Łódź nie zdobyła pierwsze- 
go miejsca w tym współzawodni- 
ctwie jest tylko winą łodzian. Nie 
potrafili się zdobyć na zgodny, wspól 
ny wysiłek. Toteż teraz trzeba nad- 
robić to, cośmy stracili. 


Szereg zakładów produkcyjnych 
podjęło w tym celu między sobą 
współzawodnictwo w świadczeniach 
na SFOS. Między innymi do współ- 
zawodnictwa przystąpiły ZPB im. 
Stalina, ZPB im. Marchlejyskiego, 
ZPB im. Armii Ludowej, Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego im. Próch- 
nika, ZPO „Wólczanka“ i wiele in- 
nych tabryk. ; 

Nieżāleżnie od tego poszczególne 
zakłady produkcyjne podejmują zo- 
bowiązania regularnego wpłacania 
składek ,na SFOS, wpłacania dodat- 
kowych kwot poza świadczeniami, 
organizowania imprez artystycznych, 
z których dochód przeznaczy się na 
budowę Stolicy itd. 

Swą miłość do Warszawy zadoku 
mentują łodzianie nie tylko podej- 
mowaniem zobowiązań w zakładach 
pracy. W ciągu „Miesiąca Budowy 
Warszawy“ béda oni popierać zbiór- 
ki uliczne, wykupywać specjalne 
znaczki na budowę Stolicy, które 
dołączane będa do biletów kino- 
wych, wezmą udział w organizowa- 
nych ma terenie miasta imprezach 
artystycznych. 

„Cały naród buduje swoją Stoli- 
cę* — pod tym hasłem będą łodzia- 
nie obchodzić „Miesiąc Budowy War 
szawyy, (i) 
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„EXPRESS ILUST ROW ANY? 


Tysiące metrów tkanin więcej.. „$ 


Prawidłowy 


ujawnia rezerwy produkcyjne w zakładach pracy 
Cenna inicjatywa GIW-u i Łódzkiego Technikum  Włókienniczego 


W całym przemyśle  włókienni- 
czym toczy się od pewnego 
czasu ostra walka o maksymalne 
wykorzystanie rezerw  produkcyj- 
nych, utajonych bądź to w zaniżo- 
nej wydajności parku maszynowe- 
go, bądź też w wadliwie opracowa- 
nych reżimach technologicznych. 


Bardzo często zdarzało się, iż je- 
den i ten sam asortyment produko- 
wano w różnych fabrykach na róż- 
nego typu maszynach, przy różnym 
współczynniku wydajności, wskutek 
czego zarówno ilość jak i jakość 
produkcji ulegała poważnym waha- 
niom. Nierzadko działo się i tak, że 
przez puszczenie surowca na nieod- 
powiednią maszynę otrzymywało 
się półfabrykat nie nadający się do 
dalszej przeróbki. 


Wypadek taki miał miejsce, mię- 


tów, gdzie szarpano jeden rodzaj 
surowca na dwóch szarparkach 0 
różnych szybkościach liniowych bę- 
bnów głównych. Dało to takie wy- 
niki, że surowiec szarpany na ma- 
szynie o zbyt dużej szybkości li- 
niowej został zniszczony przez nad 
mierne skrócenie włókien. 

Trzeba było jak najszybciej za- 
jąć się uporządkowaniem tej spra- 
wy przez opracowanie jednolitych 
mieszanek dla danych gałęzi pro- 
dukcji i procesów  technologicz- 
nych. 

Nie było to rzeczą łatwą. Prace 


szcze w roku ubiegłym przez Głó- 
wny Instytut Włókiennictwa, posu- 
wały się powoli z powodu braku 
odpowiedniej ilości  wykwalifiko- 
wanego. personelu naukowego, Trze 
ba było szukać nowych metod ce- 
lem zaznajomienia z tym najszer- 
szego personelu technicznego. 


W] 


kiego Technikum _Włókienniczego. 
Dzięki temu można było rozszerzyć 
zakres działania oraz objąć jego za- 
sięgiem wszystkie zakłady branży 
bawełnianej, wełnianej i „jedwabni- 
czo-galanteryjnej na odcinku tkalni 
i przędzalni. 


Propozycja Technikum stała 


= * 


czewcu br. z inicjatywą współ 


się 


form tego zagadnienia. Przyjęto ta- 
ki układ: pracą obejmuje się nieje- 
dną fabrykę, jak czyniono dotąd, 
ale po kolei wszystkie zakłady wy- 
mienionych branż w okresie od Jip 
ca do końca br. 


Organizacja gląda następująco. 
W okresie lipca sierpnia grupy re 
żimowe opracowują dokumentację 
reżimów technologicznych dla na- 
stępujących zakładów branży ba- 
wełnianej: im. Dubois, Okrzei, Sta- 
lina, Harnama oraz PKWN. W dru 
giej turze rozprącowuje się 12 za- 
kładów, w trzeciej zaś resztę. Po- 
dobnie przedstawia się sytuacja w 
wełnie i jedwabiu. 


W każdym z tych zakładów dzia- 
ła w okresie dwóch miesięcy gru- 
pa reżimowa, złożona z 8 osób dla 
przędzalni i 5 dla tkalni. W skład 
tej ekipy wchodzi kierownik z ra- 
mienia GIW, dwóch słuchaczy Tech 
nikum, jeden przedstawiciel zakła- 
du pracy, oraz dwóch lub czterech 
pracowników z drugiej tury. Taka 
organizacja personalna pozwala na 
zapoznanie z zagadnieniem jak naj 
większej ilości osób, oraz gruntow= 


Już od pierwszych „doi września z 
zwiększy się ilość octu 


Zdążymy jeszcze zrobić marynaty na zimę 


Wrzesień i październik to miesiące 
przygotowań zapasów zimowych, a 
więc miesiące charakteryzujące się mię- 
dzy innymi wzmożonym zapotrzebowa- 
niem na ocet. 

Tymczasem w ostatnim czasie wystę- 
piły na rynku braki octu. Braki, które 
możną wypełnić, poprawiając stan zao- 
patrzenia przez dostarczenie do sprze- 
daży octu z tzw. esencji octowej, 

Ministerstwo Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego w porozumieniu z Minisa 
ierstwem Przemysłu Chemicznego już 
cd 1 września rozpoczęło rozprowadzą= 
vie dodatkowo esencji octowej w ilości 
równającej się około 20 procentom pro- 
dukeji octu  fermentacyjnego całego 


przemysłu spirytusowego. 

Rozcieńczona esencja octowa — pro- 
dukt dobrze znany wszystkim gospody- 
niom domowym — posiada te same 
własności, co ocet fermentacyjny produ- 
kowany ze spirytusu, przy czym szcze- 
gólnie madaje się do wyrobu konserw. 

Esencja w stanie naturalnym jest jed- 
nak kwasem o wysokim natężeniu, któ- 
ry przy nieostrożnym obchodzeniu się z 
nim, może wywołać poważne oparzenia, 
Aby uniknąć tego niebezpieczeństwa, 
przemysł spirytusowy nie oddaje esen- 
cji do użytku bezpośrednio, lecz po od- 
powiednim jej rozcieńczeniu. Do skłe- 
pów nadejdzie ona w ostaci 6-procen- 
towezo octu ? 


dzy innymi, w ZPW im. Partyzan- | 


na tym odcinku, zapoczątkowane je 


pracy wystąpił kolęktyw Łódz. 


podstawą do opracowania nowych 


dzi. 
Nad placem zaległa cisza. W utwo 
rzonym przez młodzież szpalerze u- 


ne przeszkolenie pracownika, który 
na swoim zakładzie pracy będzie 
kontynuował sprawę reżimów tech- 
nologicznych. 


* 
* 


* 

JB z zakładów, w któ- 

rym w chwili obecnej prace 
nad sporządzeniem dokumentacji 
reżimów technologicznych dobiega- 
ją końca są Zakłady Przemysłu Weł 
nianego im. 9 Maja. Na podstawie 
zarówno wypowiedzi kierownictwa 
zakładowego, jak i personelu tech- 
nicznego, oraz uczestników ekipy 
przeprowadzającej badania należy 
stwierdzić, że w związku z opraco- 
wywaniem kart maszynowych po- 
trzebnych do ujednolicenia reżimów, 
wykryto poważne usterki i błędy w 
toku produkcji. 


I tak np. zaobserwowano, że szar 
parka szmat posiada niewłaściwe 0. 
broty bębna głównego oraz nieod- 
powiednie przygotowanie szmat do 
szarpania, że zespół zgrzeblarek po- 
siada nieprawidłowe obroty, Że 
przędzarka wózkowa nie wykorzy- 
stuje długości wyjazdu wózka itp. 


Dzięki opracowaniu reżimów tech 
nologicznych można było zauważyć 
niewykorzystanie obrotów wrzecion, 
zwiększoną ilóść zrywów na snowar 
ce przy osnowach snutych z jed- 
wabiem, oraz nieprawidłowe wiąza- 
nie nitek w osnowie. Na skręcalni 
spostrzeżono, że przędza  przycho- 
dząca do skręcania, nie posiada 
właściwego numeru i skrętu. Rów- 
nież wiele braków wykryto w tkal 
ni, a więc wadliwe oliwienie kro- 
sien, bruk remontów  zapobiegaw- 
czych, wadliwe nastawienie niciel- 
nie itp. 

Wszystko to wpływało na zaniże- 
nie wydajności i obniżało jakość to 
waru. Wykrycie tych błędów ujaw 
niło rezerwy istniejące w fabryce 
powstałe” z winy wadliwych teżi- 
mów technologicznych. 

Dzięki ujednoliceniu 
mów i opracowaniu 


tych reżi- 
właściwych 
kert maszynowych wydajność w 
przędząlni ZPW im. 9 Maja wzro- 
sła w okresie lipca i sierpnia o 
przeszło 10 proc. 


Mały reportaż 


Wszyscy uczestnicy grupy  reżi- 
mowej opowiadają z entuzjazmem 
o wynikach swych prac, Kierownik 
grupy, stary fachowiec, obecnie pra 
cownik GIW — ob. Pietrzak wyra- 
ża się z pełnym uznaniem o osiąg- 
nięciach swoich współpracowników, 
absolwentów Technikum, PSTP, o- 


Włókiennicze 


spółdzielnie pracy 


realizują szerzej 


akcję oszczędnościową 


Wczoraj tj. 1 września br. odby- 
ła się w Pabianicach konferencja 
poświęcona realizacji założeń osz- 
czędnościowych w roku 1951 i 1952, 
w włókieniczych spółdzielniach pra 


cy. 

W konferencji wzięli udział przed 
stawiciele spółdzielni z terenu ca- 
iego województwa łódzkiego. 

Po referatach omawiających spra 
wę oszczędzania w poszczególnych 
dziedzinach produkcji wywiązała 
się ożywiona dyskusja. Zabierają- 
cy głos wskazywali na szereg ist- 
niejących w spółdzieiniach niedo- 
ciągnięć, które stały na przeszko- 
dzie w prowadzeniu szerokiej akcji 
oszczędzania. G) 


STR. 5 


proces 
technologiczny 


raz przedstawicieli zakładów pracy. 
Henryk Keller, Jan Stańczak, Ro- 
muald Pilniak, Heleniak, Tadeusz 
Dziedziczak, Wacław Piasecki, Zdzi 
sław Walisiak wszyscy oni wykazali 
wiele zapału w powierzonej im ro- 
bocie przyczyniając się wydajnie do 
usprawnienia produkcji „wełnianej 
dziewiątki*, 

Trzeba teraz tylko, aby przedsta- 
wiciele ZPW im. 9 Maja, którzy bra 
li udział w pracach grupy reżimo= 
wej: Heleniak i Dziedziczak dopil- 
nowali zastosowania wskazań wyni- 
kających z dokumentacji reżimów 
technologicznych na powierzonych 
sobie odcinkach. 


Umożliwi to uporządkowanie pro- 
cesu technologicznego przez zastoso- 
wanie właściwego stylu pracy. Ze- 
brany materiał ujęty w karty ma- 
szynowe i technologiczne pozwol 
również na opracowanie najwłaściw 
szych przepisów dotyczących proce- 
sów technologicznych dla produko- 
wanych artykułów przemysłowych, 
warunków technicznych i norm, sło 


wem wprowadzenie dokumentacji 
reżimowej wpłynie na usunięcie 
wszystkich usterek technologicz= 


nych istniejących w zakładach pro 
dukcyjnych, co z kolei przyczyni się 
do nowych sukcesów pod względem 
ilości i jakości produkcji. (w) 


Paczuszka dla p. Władysławy... 


„Dwójki“ likwidują spekulacje 


przy pomocy społeczeństwa łódzkiego 
Akcja przeciwko spekulacji i na-|rat na moment przywiezienia mię- 


dużyciom w handlu rozwija się w 
Łodzi coraz pomyślniej. Do poszcze- 
gólnych komisji do walki ze spe- 
kulacją. napływają liczne listy 
mieszkańców Łodzi, którzy zgłasza- 
ją konkretne fakty nadużyć. 

Wczoraj „dwójki“ społeczne wy- 
ruszyły na miasto, kontynuując roz- 
poczętą akcję. I tym razem wykry- 
to próby spekulacji. 

W sklepie masarskim MHD przy 
ul Ziołowej 9 „dwójka“ trafiła aku- 


- Możecie się uczyć spokojnie!... 


uż przed godziną ósmą rano zą 
pełnił się wczoraj młodzieżą 
dziedziniec szkoły TPD nr HI w Ło 


kazuje się trzech chłopców odświęt 
nie ubranych. Niosą sztandar — go- 
dło swej szkoły. 

Mały. pierwszoklasista Jacek Boja 
nowski otwiera ze zdumienia buzię, 
Po raz pierwszy widzi taką uroczy- 
stość. 

— To jest godło twojej szkoły. 
Dobrze się ucząc, grzecznie zacho- 
wując będziesz godnym miana ucz- 
nia — mówi któraś z matek stojąca 
obok Jacka... i 

Przez megafony rozlega się głos 
ministra oświaty. Dzieci i uczniowie 
starszych klas z zainteresowaniem 
słuchają jego słów. Przecież on mó- 
wi de nich — uczniów wszystkich 
szkół w Polsce, zebranych dziś na 
uroczystości inauguracji nowego ro- 
ku szkolnego, 


Przed mikrofonem staje dyrektor 
RY, ob. Mieczysław Woźniakow- 
ski. 

W iraleniu swoim i wszystkich 
wykładowców wita zebraną mło- 
dzież. Wzruszeniem i radością drżą 
jego słowa, gdy mówi o pierwszokla 
sistach. Przecież to jest duma ca- 
łego narodu. Te dzieci przybyłe po 
raz pierwszy w dniu dzisiejszym do 
szkoły, przyszły na świat w nowej, 
dążącej do Socjalizmu Polsce! Ci 
mali uczniowie stojący teraz w 
pierwszych szeregach na placu. Nie 
wiedzą co znaczy słowo wojna. Przy 
szły na świat w roku, który głęboko 
utkwił w sercu każdego Polaka — 
w roku Wyzwolenia. To rocznik 
PKWN-owski! 

Dzieci te, którym członkinie ko- 
mitetu rodzicielskiego wręczają wła 
nie wiązanki kwiatów, znają czasy 
wojny tylko z opowiadań. Wycho- 
wały się już w nowej, Ludowej Pol 


sce. Każdy rok ich życia był zara- 
zem rokiem wielkich przemian, po- 
stępu ku lepszej przyszłości, ku So- 
cjalizmaowi... 

Młody oficer Ludowego Wojska 
Polskiego, kapitan Zenon Krason, z 
dumą patrzy na tych młodych oby- 
wateli. To właśnie do nich skiero- 
wane są jego słowa: j 

— Wasi bracia w mundurách gwa 
rantują wam pokojową, socjalistycz 
ną naukę, W imieniu żołnierzy przy 
rzekam wam, że stale będziemy pod 
nosić poziom swego wyszkolenia bo 
jowego, politycznego i społecznego. 
Będziemy czujnie strzec naszych gra 
nie przed wrogiem. Możecie się spo 
kojnie uczyć!... 

Burzą oklasków i okrzyków na 
cześć Wojska Polskiego odpowiada 
zebraną dziątwa i młodzież, 

Do stołu prezydialnego podchodzi 
młody mężczyzna. Dzieci go nie zna 
ją, zna go jednak dobrze dyrektor 
szkoły. 

— Toż to Włodek Natorf. Dyre- 


ktor wymienia serdeczne uściski z | 


przybyszem. 
— Dzieci! — rozlegają się przez 


megafon słowa dyrektora. — Odwie | 
dził nas kolega, który przed dwoma | 
laty zdał maturę w naszej szkole. | 
Obecnie studiuje on w Związku Ra 


dzieckim, w Leningradzie!... 
Młodzi hucznymi okląskami wita 


ją absolwenta ich szkoły. Na jego W 


zaś twarzy maluje się radość. Nie 
zapomniała go szkoła... 

Po części oficjalnej rozpoczynają 
się deklamacje. 

Dumą i radością 
słowa ucznia VI klasy, Kawczaka, 
deklamującego wiersz „Pokój zwy- 
cięży wojnę“. 


Wzniesiemy nowy, jasny świat... | 
— brzmi urywek wiersza, 

Wzniosą go na pewno, oni — przy 
szłi przodownicy pracy, inżyniero- 
rowie, lekarze, naukowcy — budow 
(u) 


niczowie Polski Ludowej! 


rozbrzmiewają E 


sa, Gdy skontrolowano ilość mięsa 
z wykazem na kwitach przesyłko- 
wych, okazało się, że brakuje 20 
kg schabu, 3 kg. wołowiny i 1,5 kg. 
żeberek, Jak stwierdzono  konwo- 
jenci w porozumieniu z kierowni- 
kiem sklepu przeznaczyli to mięso 
dla siebie. 

A oto drugi.przykład. W sklepie 
PSS przy ul. Zgierskiej 217 na py- 
tanie, czy są jajka, personel kate- 
gorycznie stwierdził, że nie. A kie- 
dy przeszukano sklep, znaleziono 
37 sztuk jaj! 

W sklepie spożywczym przy ul. 
Zgierskiej 110 członkowie „dwójki“ 
poddali kontroli przywieziony świe- 
ży chleb. Po zważeniu sześciu bo- 
chenków okazało się, że brakuje w 
każdym 9 dkg. Chleb ten pochodził 
z prywatnej piekarni Józefa Piekar- 
skiego przy ul. Urzędniczej 23. 

W sklepie CZPM Nr 15 przy ul. 
Zgierskiej 103 odmówiono sprzeda- 
ży mięsa, Przy kontroli znaleziono 
ukrytą paczkę z zawartością 4 kg 40 
dkg. kiełbasy i 3 kg 65 dkg. scha- 
bu. Paczka ta przeznaczona była * 
dla jakieś „p. Władysławy”. 

Łódzki świat pracy zrozumiał do- 
niosłe znaczenie wałki ze spekula- 
cją i nadużyciami, dlatego też ko- 
misje spotkały się wszędzie z popar 
ciem i pomocą społeczeństwa, (r) 


Nie ma jak woda! 


p 


Fundusz Wczasów Pracowniczych przy 


|pomocy Ligi Morskiej zorganizował w 


Augustowie kursy żeglarskie dla wcza- 

sowiczów. Szkolenie prowadzą fachowi 

instruktorzy Ligi Morskiej na sześciu 
wiosłowo-żaglowych łodziach. 

Na zdjęciu — nauka stawiania żagli — 


prowadzi instruktor Paweł  Rozwo- 
g dowski, 
CAF — fot. Zyg., Wdowiński 


STR. 6 


Dlaczego przegrywają? 
brak ambicji 
to choroba ligowców 
łódzkiego Włókniarza 


W ub. piątek odbyła się narada 
robocza piłkarzy łódzkiego Włóknia- 
rza zwołana z inicjatywy przodow- 
ników pracy i racjonalizatorów 
ZPW. im. Gwardii Ludowej. Nara- 
da ta miała wyjaśnić dlaczego to 
ostatnia ligowy zespół łódzki dozna- 
je samych porażek i w czym tkwi 
tego przyczyna. 

Wypowiedzi 
piłkarzy nie by 
ty zbyt szęzere, 
starali się oni 
usprawiedliwić 
swe  niepowo- 
dzenia osłabie- 
niem składu 
drużyny, ale u- 
nikali nazwa- 
nia rzeczy po 
imieniu. Zupeł- 
ny brak zrozumienia potrzeby zwo- 
łania takiej narady roboczej wyka- 
zał trener Pegza, który na próżno 
starał się usprawiedliwić żawodni- 
ków. 

W toku dyskusji przodownicy pra 
cy i racjonalizatorzy, działając w jak 
najlepszej wierze, wskazali jednak 
na właściwe przyczyny porażek, m. | 
in. na brak ambicji, w przekonani, | 
że piłkarze Włókniarza sobie je 
uprzytomnią. 

Na wniosek kol. Sołtyszewskiego 
piłkarze Włókniarza zobowiązali się 
grać tak, aby utrzymać zajmowaną 
pozycję w lidze. 

Jednocześnie zaproszono do współ 
pracy inicjatorów narady roboczej, 
którzy tyle zainteresowania okazują | 
dla losów ligowej drużyny Włóknia- 
rza. Delegaci ZPW im. Gwardii Lu- 
dowej zapewnili, że delegują do za- 
rządu klubu kilka osób do współ- 
pracy z specjalnym uwzglednieniem 
pracy w sekcji piłki nożnej. 

Wszyscy zwolennicy piłkarstwa w 
Łodzi są przekonani, iż narada da 
dobre wyniki i że drużyna Włók- 
niarza już w najbliższym spotkaniu 
z Ogniwem (Bytom) w pełni się zre- 
habilituje. 


Półmełek w Kaliszu 
a start w Dobroniu 
= . . 
wyścigu Spartakiady 

Specjalna komisja sportowa usta- 
liża ostateczną trasę kolarskiego wy- 
ścigu szosowego, jaki odbędzie się 
na zakończenie Spartakiady w Ło- 
dzi 16 września br. 

Ponieważ dystans wyścigu nie mo- 
że przekraczać 200 km, ustałono, że 
start ostry nastąpi dopiero w Dob- 
roniu, za Pabianicami na szosie do 
Sieradza. Kolarze dojadą do Kalisza, 
gdzie znajdować się będzie półme- 
tek i powrócą tą samą trasą do Ło- 
dzi. Meta wyścigu mieścić się będzie 
na stadionie „Włókniarza“. 


TEATRY 


Im, Stefana SE — „ŚWIECZNIK, 
godz. 19. 

Powszechny — „JACHT PARADISZ' 
godz. 19.15. 

Muzyczny — „CZARDASZKA'”" — godz. 


* 19.15, 
Letni — „MĄŻ I ŻONA" — godz. 20. 
ORW — „ŁUTONIOWIE' — godz. 
Arlekin — „JAK DWA MICHAŁY 
CZAS ZATRZYMAŁY" — godz. 17, 19. 
CYRK nr 2 (Plac Niepodległości) == 
godz. 15, 19.15 


KINA 


ADRIA — nieczynne. 
BAJKA — Krwawa Vendetta — 16, 18, 


20. 
BAŁTYK — Narzeczona z Turkmenii — 


14.30, 16.30, 18.30, 20.30 
GDYNIA — Program naukowo-oświatowy 
17, 18, 18, 20, 22. rogram dla naj- 


młodszych — 11, 12, 15, 16. 
MŁODA GWARDIA — Dzielny Gajczi — 
14, 16, 18, 20. = 
MUZA — Na odsiecz Carycyna — 16, 


18, 20. 

POLONIA — Wielkie nadzieje — 16, 18,30, 
21. 

PRZEDWIOŚNIE — Wielka łuna — 16, 


REKORD — Antoni Iwanowicz gniewa 
się — 16, 18, 20 

ROBOTNIK — Timur i jego drużyna — 
18, 18, 20 

ROMA —*Śluby kawalerskie — 16, 18, 
20. 

SOJUSZ — Młoda Gwardia II seria — 
16, 18, 20. 

STYLOWY — Ostatni wystrzał — 16 
18, 20. 

ŚWIT — Zapora — 16, 18, 20. 

TATRY — Dziewczyna u źródła — 16, 
18, 20. 


WISŁA — Skarb — 14.30, 16.30, 18.30, 
20.30, 

WŁÓKNIARZ — Wędrówki czarodzieja — 
16.30, 18.30, 20.30, i 

WOLNOŚĆ — Córki Chin — 14, 16, 18, 


20, 
ZACHĘTA — Złote jezioro — 16, 18, 20 


„XPRESS ILUSTROWANY" 


W sercu jezior kaszubskich 


Obóz MDK w wieżycy i 


rozbił namioty na wzgórzu nad jeziorem 
Młodzież przyjemnie spędzała czas, szkoląc się i odpoczywając 


Jasno-żółto pomalowane kajaki 
suną szybko po gładkiej tafli wód 
pięknego jeziora Ostrzyckiego. Pły- 
ną, jakby defilując i nagle ustawia- 
ją się w zwartym szeregu. Słychać 


donośny głos startera... kilkadziesiąt 


par silnych, opałonych ramion pra- 
cuje zawzięcie, a na brzegu, grupa 
młodzieży, w miarę zbliżania się wy- 
ścigu, coraz bardziej emocjonuje się 
i dopinguje kajakowców okrzykami: 
War-sza-wa, £Łó-ó-ó-dź, Po-znań: 
Temno!! Nie zwalniać! 


adda= 


instrulstorskie z 
się ćwiczeniom na kajakach. 


Grupy 
wały 


zapałem 


Cóż to za młodzież bierze udział 
w wyścigu i jaka to grupa obserwu- 
je go? 

Okazuje się, że już od początku 
lipca na jednym ze wzgórz okalają- 
cych jezioro w Wieżycy rozłeżył się 


wielki obóz Młodzieżowych Domów | 


Kultury Stowarzyszenia „Ognisko“. 

Jest tutaj młodzież ze. wszystkich 
miast wojewódzkich, a także z Ña- | 
lisza i Częstochowy. Obóz zorsani- 
zowała Centrala „Ognisko* w War- 


szawie, a Łódź jest reprezentowana | 


imponująco w stosunku do całości, 
bo stanowi aż 30 procent. 

Obóz miał charakter szkoleniowo- 
wypoczynkowy i był tak zwanym 
wczasokursem, skupiającym miło- 
dzież żeńską i męską w wieku od 
lat 12-tu do 18-tu. Tutaj na obozie, 
jak i w MDR w miastach, młodzież 
pracowała i szkoliła się w poszcze- 
gólnych grupach specjalności jak: 
biologów,  geograficzno-krajoznaw- 
czej, wychowania artystycznego, ra- 
diotęchnicznej, energetycznej i nie- 
zwykłe licznie reprezentowanej gru- 
pie modelarstwa szkutniczego i lot- 
niczego. 

Drugą grupę tworzyli instrukto- 
rzy, którzy opierając się na obserwa 
cjach i doświadczeniach poczynio- 
nych na obozie, opracowywali rocz- 
ne programy szkoleniowe dla posz- 
czególnych Domów Kultury. 

Młodzież miała w Wieżycy dosko- 
nałe warunki do uprawiania wszei- 
kiego rodzaju sportów. Przede 
wszystkim kwitły tutaj sporty wod- 
ne: pływanie, wiosłowanie i skoki 
do wody. Obóz miał swoją przystań, 
malutki porcik dla kajaków i sza- 
lup oraz kilkumetrową skocznię. Na 
350-ciu uczestników obozu (dwa tur- 
nusy) przeszło 200-tu nauczyło się 
tutaj pływać i to całkiem nieźle, 
Szczególnie zaś najmłodsi, dla któ- 


Rekordy Polski 
biją lekkoatleci 
ZS Głuchoniemi 


W I Centralnych Mistrzostwach 
Z.K.S. „Głuchoniemi* — rozpoczęły 
się eliminacje w poszczególnych kon- 
kurencjach pływackich. Odbywały 
się również rozgrywki w tenisie sto- 
łowym i szachach. Największe zain- 
teresowanie wzbudziły zawody lek- 
koatletyczne, na których uzyskano 
szereg doskonałych wyników. 

Ustanowiono 4 nowe rekordy Pol- 
ski „Głuchoniemych*. W biegu na 
200 m Kołodziej (Warszawa) — 23,1. 
Wynik ten jest tylko o 0,3 sek. gor- 
szy od światowego rekordu „Głu- 
choniemych*. 

Sztafeta olimpijska — rekordowy 
czas 3:37,6. 

Dalsze dwa rekordy Polski „Głu- 
choniemych* ustanowił Nagi z Kato- 
wic w biegu na 400 metrów — 53,7 
oraz w biegu na 800 m — 2:02,2. 

Doskonały zawodnik Ślązak — 
Paweł Nagi, ma lat 20 i jest uczniem 
krawieckim. Trenuje on bardzo pil- 
nie. 

Na wyróżnienie zasługuje ponad- 
to zawodniczka z Katowic Czegoła, 
która w biegu na 500 metrów uzys- 
kała „czas 1:37,6. 


|rych jezioro było często pierwszym 
| zetknięciem się z wodą „w terenie“, 

Przeprowadzono również szereg 
prób na uzyskanie norm na BSPO 
i SPO, co znów było jednym z głów- 
niejszych celów instruktora wych. 
fizycznego łódzkiego MDK. ob. 
Szwedą. 

Jedną z ciekawszych imprez spor- 
towych zorganizowanych na obozie 
„Ogniska* były zawody modeli la- 
| tających. Warunki terenowe w Wie- 
|życy okazały się wyjątkowo dobre, 
a to dzięki panującym tu prądom 
wstępującym pozwalającym na 
dłuższe loty modeli. Przy 30-metro- 
wym holu (a więc jedna trzecia nor- 
my) Piszczówna z Poznania uzyska- 
ła czas 1.47, zdobywając tym samym 


> | pierwsze miejsce. Przy punktowaniu 
| brano również pod uwagę wykona- 


| nie modeli, które zresztą zrobione 
| były na wcezasokursie. 


i | Piszczówna już dwukrotnie zdo- 


była I miejsce na miejskich i okrę- 

|gowych zawodach modeli latają- 
| cych w Poznaniu, a obecnie przy- 
| gototwuje się do mistrzostw Polski, 
które we wrześniu odbędą się w 
Poznaniu. Życzymy mlodej mode- 
larce sukcesu! Wieemistrz Polski w 
modelarstwie lotniczym Marian Bar- 
tol jest również uczestnikiem wcza- 
SIĘTUTSU. 


| 


| 


Na zakończenie drugiego turnusu 
urządzono zawody sportowe o mi- 
strzestwo obozu pomiędzy poszcze- 
gólnymi miastami. W ogólnej punk- 
tacji zwyciężył Poznań przed Łedzią 
i Warszawą. Toczyły się więc zacię- 
te boje w, siatkówce, koszykówce, 
pływaniu, wiosłowaniu, biegach i w 
strzelectwie sportowym. Trzeba tu- 
taj zaznaczyć, że w siatkówce naj- 
silniejszą okazała się młodzież z 
Częstochowy, a w emocjonującym, 
wyścigu kajakowym pierwsze miej- 
sce zdobył Poznań z załogą Stacho- 
wiak — SŚrama. Łódź uplasowała się 
tutaj na drugim miejscu, bo do zwy- 
cięstwa zabrakło jej zaledwie dwóch 
metrów. — Jaka szkoda! Warszawa 
była trzecia. 

Lato ma się ku schyłkowi — mło- 
dzież wraca już do domów i do 
swych codziennych zajęć, zabierając 
z sebą duży zapas nowych sił i 
wspomnień z pięknych wakacji spę- 
dzonych na obozie MDK w samym 
sercu jezior kaszubskich. 

A prepos! II-gi turnus w Dziwno- 
wie poświęcił już o wiele więcej u- 
wagi wychowaniu fizycznemu i roz- 
kładowi zajęć dnia, sport zajął tam 
należne mu miejsce. To widocznie 


nasza korespondencja-reportaż z te- 
go obozu nie przebrzmiała bez echa. 
EMES. 


leje parkowe spełniały z powodzeniem rołę bieżni, przy zdawaniu prób na SPO. 


Na kortach „Ogniwa“ 


Przyszli 


pierwszy raz występują na korcie 


Na kortach w parku Poniatowskie- 
go rozpoczął się turniej, który da 
nam przegląd najmłodszego „naryb- 
ku“ tenisowego. 

Na podstawie dotychczasowych 

= Jbserwacji z 
grubsza powie- 
dzieć można, że 

u niektórych 

dziewcząt i 

chłopców wy- 

czuwa się tzw. 

„żyłkę* do tej 

gałęzi `~ sportu. 
Widzi się u niej wielkie przejęcie 
grą, chęć pokonania przeciwnika i 
koncentrację wzroku na piłce. 


Dwóch 9-letnich smyków niskiego 
wzrostu, a przez to robiących wra- 
żenie jeszcze młodszych, czuło się 
już dość pewnie na korcie i widać 
było, że wiedzą czego chcą. Jeden z 
nich z powodzeniem zwodził swą 
starszą przeciwniczkę, dając piłkę 
tuż przy siatce, a następnie długą 
w głąb kortu. 


Wśród innych zauważyć można 
było wielką jeszcze niepewność w 
zachowaniu się na korcie, a tym saz 
mym i zupełny brak decyzji w usta- 
wianiu się do piłki. Szczególnie u 
dziewcząt był rażący brak wyczu- 
cia odległości, a przy skróconej pił- 
ce nie widziało się u nich nawet 
chęci (zamiaru, ochoty) podbiec do 
niej do siatki. 


W turnieju „pierwszy krok“ grali 
wprawdzie i tacy, którzy 3—4 razy 
byli na korcie. U bardziej zaawan- 
sowanych juniorów dość często moż- 
na zauważyć pewność uderzenia. U 
niektórych dawało to, niestety, w re- 
zultacie piłki autowe. 

Jaskrawo rzucało się w oczy, że 
młodzież uprawiająca prócz tenisa i 


inne sporty poruszała się na korcie 
znacznie sprężyściej i pewniej. Zo- 
baczymy, co przyniosą nam dalsze 
rozgrywki. a (Emes) 


Groźna 10-ka 

pięściarzy ZS Gwardii 

Napływają zgłoszenia 
kolarzy 


Z dalszych zgłoszeń pięściarzy na 
Spartakiadę wyróżnić należy zespół pię- 
ściarzy Gwardii, jednego z najgroźniej- 
szych i najpoważniejszych  kadydatów 
do drużyno- 
wego zwycięstwa. 
W reprezentacji 
ZS Gwardia wy- 
stąpią: Kasper- 
czak, Stefaniuk, 
Tytzyński, Ant- 
kiewicz, Komu- 
da, Kula, Cho- 

Szymura i Fa- 


dorowski, Kolczyński, 
mulicki. 

W kolarstwie Gwardia zgłosiła 6-ciu 
szasowców z Klabińskim, Królakiem i 
Liszkiewiczem na czele oraz czterech to- 
rowców z Janickim, Kudertem i Sałygą. 
ZS Budowlani 
między innymi wystąpią Brzeziński, Żu- 
rawski i młody pięściarz Jeż w wadze 
ciężkiej. Spójnia daje 10 zawodników. 

Wśród nich najlepszym jest Leiss, któcy 
w Berlinie stoczył zaciętą wałkę z Ru- 
munem Lincą oraz młody bokser Pyda, 
Najsilniejsze pięści ZS Górnika to bra- 
cia Grzywacze 
ciężkiej. Drużynie szosowców Górnika 
przewodzi Chwiendacz. 


W barwach w ringu 


oraz Paterok w wadze 


Rozpoczynamy rok szkolny. Młodzież 
ńasza powraca do szkół pełna radości i 
zadowolenia z mile spędzonych wakacji. 
Powraca z nowym zapasem energii do 
nauki, 

Zadaniem wielu instytucji jest stwa» 
rzenie młodzieży jak najlepszych was 
runków pracy pod każdym względem, a 
więc i pod względem szerzenia urmaso= 
wienia i rozwoju kultury fizycznej. 

F. ielokrotnie 
mówimy: liczy” 
my się na błę- 
dach“, toteż prag 
nę podać tu 
kilka faktów ja- 
kie miały miej- 
sce na terenie 
XV P. G. i.Lie, 

Już od samega 
początku ubieg= 
łego roku szkolnego wychowanie fizy= 
czne mocno u nas szuankowało, Na 
godzinie w. f. robiliśmy wszystko, tyl- 
ko nie to, co powinniśmy. Nie było 
sprzęlu sportowego, Początkowo w dni _ 
pogodne wychodziliśmy na boisko i ob- 
siadywaliśmy pobliskie murki, w zimie 
natomiast nic się nie robiło. Jedynie 
lU-ciu najwyżej 15-tu zaawansowanych 
grało w koszykówkę, a reszta... siedzia= 
la kamieniem w klasie. 

Nie wiem czy można to nazwać za- 
cpatrzeniem w sprzęt jeśli szkoła nie 
ma ani jednej porządnej piłki, dysku, 
oszczepu, a sekcja bokserska licząca 
27 członków posiadała aż dwie pary rę- 
kawie!!! Sala gimnastyczna — mówi się 
wyposażona, bo ma drabinki i jednego 
konia do skoków, O tych brakach i 
trudnościach już pisaliśmy, lecz bez 
skutku. 


Więc kogo mamy posądzać o brak 
zainteresowania się naszym wychowa- 
niem fizycznym? Chyba Dział Oświaty 
w pierwszym rzędzie, następnie dyrek- 
cie naszego liceum, no i wreszcie zrze- 

szenie sportowe, opiekujące się naszym 
kołem (które zresztą w ogóle wcale się 
nami nie interesowało). 


I jeszcze jeden najpoważniejszy za- 
rzut. Dlaczego w naszej szkole nic się 
nie zdziałało, aby młodzież mogła zdobyć 
odznakę BSPO i SPO? 

Tych kilka zresztą b. jaskrawych fak- 
tów wystarczy w zupełności na wykaza= 
nie, że w.f. mocno szwankowało. Nasze 
zwycięstwo — zdobycie mistrzostwa w 
koszykówce — to jedynie  rezułtać té- 
szego poświęcenia, naszej ofiarnej i 
wytężonej pracy. 

Toteż dzisiaj, gdy podejmujemy na- 
ukę, należy zapobiec możliwościom po- 
iórzenia się zeszłorocznych faktów i 
już od pierwszych dni wziąć się porząd- 
nie do pracy. W związku z tym apelu- 
jemy do: Działu Oświaty o zaintereso- 
wanie się wyposażeniem naszego liceun: 
w sprzęt sportowy oraz nie przemilcza= 
nie nasi prósb i likwidowanie balq- 
częk; dyrekcję szkoły o stały wgląd w 
naszą pracę i wreszcie zrzeszenie spor- 
towe będące naszym opiekunem o do- 
raźną pomoc w trudnościach oraz o sta- 
ły kontakt z nami. 

Jeśli te trzy organa spełnią należycie 
swoje zadanie, możemy być pewni, że 
wszystko będzie w najlepszym porząd- 
ku. 

Ea „Expressu IL“ 


Alfred Łukowicz 


Z ostatniej chwili \ 


I Liga: — Górnik (Radlin) 
Włókniarz (Kr.) 1:1 (1:1). 

II Liga: — (pula finałowa) 
Gwardia (W-wa) — OWKS 
5:0 (0:0). 


— 


(Kr.) 


Pracownicy poszukiwani 


Wykwalifikowane  prządki, obciągaczki, 
oraz uczniów (ce) na przędzalnię, tka- 
czy (ki) oraz uczniów (ce) na tkalnię, 
biegłe maszynistki, robotników gospo- 
darczych i transportowych zatrudnią 
Pabianickie Zakłady Przemysłu Baweł- 
nianego w Pabianicach, ul. Armii Czer- 
wonej 3. Zgłoszenia przyjmuje dział 
personalny, ul. Berlinga nr 3. 656 


Pracownice do pomocy introligatorskiej, 


składacz ręczny i goniec potrzebni. 
Spółdzielnia Pracy  „Etykieta'', Piotr- 
kowska 157. 653 


Ogłoszenia drobne 


KOBIETA do myciaj SEKRETARIAT 
pow r Sarasa na-|Kursów _ Admini- 
tychmiast. ierwszen rP 
stwo siła wykwalifi- stracyjno =- Gospo 
kowana, Zakład fry- darczy ch IPR, An 
zjerski, „Moniuszki 2./drzeja 4, przyjmu 
5969j2 zgłoszenia na 
kursy administra- 


KURSY kalkulato- cyjno - gospodar- 


rów budowlanych o- s zał 
raz kreśleń budowlajcze, księgowości, 
erze ię żak języków obcych, 
instalacji kan. - wo zamist 
Zapisy IPR, Stalina| 1ASZYNOPIsaNIia 1 
t: 593 stenografii, 640 
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— Dział Sportowy 137-47, — Ogłoszenia: 


przyjmują wszystkie Urzędy i 


wiejscy na terenie całej Polski w terminie do 15'g» każdego m-ca na okres następny. 


Piotrkawske 104a, 
| Agencje Pocztowe, 


111--50 i 14-75. — 
oraz listonosze miejscy ł 
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